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WROCŁAW -martwy i żywy
Od Dworca na Odrze aż do Dworca Główne­

go, wzdłuż wysokiego nasypu czy wiaduktu 
kolejowego — wciąż ruiny i ruiny. Wyjecha­
łem z miasta, gdzie na wszystkich prawie uli­
cach leży gruz, z Warszawy; ciężką noc prze­
spałem na drewnianej ławce w przedziale wa­
gonu z miejscówkami, a kiedy się obudziłem — 
na szczątkach ścian rozbitych domów ujrzałem 
nowe tabliczki z polskimi nazwami ulic i zauł­
ków, po których nikt nie chodził.

— Przecież to martwe miasto, ten Wrocław — 
pomyślałem wysiadając na Dworcu i pozwoli­
łem się ogolić zaspanemu fryzjerowi z zakładu 
dworcowego.

— A pan dobrodziej z Warszawy? To się pan 
przynajmniej napatrzy, jak my tu się ruszamy. 
Żyjemy, pszę pana — rzekł kordialnie na za­
kończenie tradycyjnej konwersacji i zażądał 
trzydziestu złotych.

Więc jakże jest z tym Wrocławiem? Miasto 
martwe — czy żywe?

Byłem w nim parę dni. Wałęsałem się po uli­
cach, utopionych w jesiennym błocie, nad któ­
rymi sterczały szkielety wypalonych domów, 
a jedynym świadectwem obecności ludzkiej 
były nalepki, przyciśnięte przez cegły, aby ich 
wiatr nSe porwał, głoszące, że rozsypano pod 

Warszawiacy: o dziesiątej na placu Strzelec­
kim, otoczonym szeregami anemicznych drze­
wek i wysłanym liśćmi, wdeptanymi w błoto — 

jest jeszcze pusto. Ale punkt jedenasta... Mo­
że zresztą trochę przed jedenastą — plac za­

pełnia się, otwierają się drewniane budki, roz­
walają się na błocie olbrzymie toboły. Kupić? 
Sprzedać? Fajanse, kryształy, buty, sweterki, 
fajerki, słonina i kiełbasa — a był to czwartek, 

dzień bezmięsny, tylko książek nie mogłem się 
doszukać. A szkoda — może kupiłbym.

Zwiedziłem również kościoły wrocławskie, 
a raczej to, co po nich pozostało: obdarte 
ściany, fragmenty przepięknych kaplic, bramy, 
które donikąd nie prowadzą; stare, bardzo sta­

re i bardzo piękne rzeźby, owoc wielowiekowej 
pracy artystów, świadczące o geniuszu ludz­
kim i — o polskości miasta, rzeźby, które dziś 
zdobią tylko gruzy. „To nawet nie lotnictwo 
angielskie, ani nie artyleria sowiecka", mówił 

mi młody polonista wrocławki, kiedy z rynku 
na lewo skręciliśmy w ulicę i podeszliśmy pod 
kościół Świętej Marii Magdaleny, który — jak 
rozkrajany nożem — rozpruty jest wybuchem 
od dachu aż po fundamenty. We Wrocławiu 
bronili się własowey, może ci sami, którzy 
odznaczyli się potwornym okrucieństwem w 

To też bronili się zaciekle i nie przebierali w 
środkach. Kościoły wrocławskie — solidne I 

budowle gotyckie, wsparte późniejszymi przy­
budówkami, posiadały mocne sklepienia, nie­
omal jak schrony Własow zmagazynował w 
nich pociski artyleryjskie, kiedy zaś oddawał 
dzielnicę po dzielnicy nacierającym wojskom, 
wysadzał amunicję, a wraz z nią szły w powie- 8 
trze bezcenne gotyckie budowle. Wśród tych | 

gruzów nieomal razi jakiś zachowany portal I 

romański z XII w., obudowany troskliwie za- 
słoną z cegły, aby go nie uszkodziły odłamki, 
czy jakaś barokowa kaplica książęca w gotyc-1 
kiej katedrze, jeden z cudów baroku w Euro-.l 

pie; wszystkie kolumny i ściany wykonane są 
całkowicie z marmuru, wbrew tendencji baro- 
kowej do oszukiwania widza stiukiem, tynkiem.! 

czy złoceniem.

Nie trudno doszukać się tu śladów polsko- I 

ści. Usłużny Niemiec, klucznik z katedry, jed­
nym tchem wymienia kilkanaście imion bisku- I 
pów polskich, pochowanych w kościele i pro- I 
wadzi do grobowca jakiegoś księcia czy kar- | 

dynała, ktoś inny wskazuje mimochodem na I 
typowo polskie konstrukcje gotyckie kościoła I 
Bożego Ciała; nie omieszkałem zatrzymać się | 

przed kościołem św. .Elżbiety, aby obejrzeć, | 
zasłoniętą mocnymi kratami i ukrytą głęboko I 
w ścianie — rzeźbę Wita Stwosza, ale na obej- | 
rżenie wykopalisk prehistorycznych nie da­
łem się namówić. , Nie miałem także ochoty na 
wysłuchiwanie rodowodów książąt śląskich, I 

ani na wyszukiwanie i oglądanie niezmiernie 
rzadkich ksiąg śląskich o hutnictwie i górnic- 5 
twie. Nie poto pojechałem do Wrocławia. I 

Miałem zobaczyć to miasto, przekonać się, czy 3 
i jak żyje. Ten, kto choć paru dni nie spędzi) 
na Ziemiach Zachodnich, własnymi oczyma nie 
obejrzał ludzi, którzy je obejmują dla Polski, 
nie wglądnął choćby przez moment w ich ży- 9 
cie, nie zrozumie najprostszej, a zarazem naj- I 

ważniejszej prawdy tych stron, tej mianowicie 
prawdy, że problemy, z którymi tam borykają 
się ludzie, są w gruncie rzeczy takie same, jak 
w Warszawie, Gdańsku, czy Olsztynie, że do­
konano tam już olbrzymiej wstępnej pracy 
ocalenia i zagospodarowania tego, co się oca- I 

lić i zagospodarować dało, że dziś, w niespełna 
dwa lata po oswobodzeniu tych ziem, zabiera­
my się do ich odbudowania, tak, jak to czyni­

my w całej Polsce.

Widziałem Wrocław martwy, pełen gruzów 
i zgliszcz. Ale idąc po oczyszczonym chodni­
ku, uświadomiłem sobie nagle, że to niepraw- 
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mmi trutkę — na szczury. odznaczyli się potwornym okrucieństwem w ku, uświadomiłem sonie nagie, ze to mepraw-
Byłem również na czarnym rynku wrocław- powstaniu warszawskim. Osaczeni przez żoł- da. Dziś Wrocław liczy ponad dwieście tysię- I

skim. Wrocławianie mają inne- obyczaje niż nierza radzieckiego, zdrajcy nie mieli wyboru. cy mieszkańców, oczywiście Polaków, pyzyby-



łych ze wschodu, repatriantów z obozów nie­
mieckich, warszawiaków, wilnian, lwowiaków. 
Tym ludziom dano mieszkania i pracę, ujęto 

ich w karby organizacji miejskiej, a ich dzie­
ciom dano szkoły, uniwersytet i politechnikę.

Z nad kupy białego popiołu, który zachowa! 

jeszcze kształt kartek z książek (to spalona bi 
blioteka niemieckiego uniwersytetu, która li­
czyła kiedyś około 300 tys. tomów), bardzo 
niedaleko do Ossolineum, najsławniejszej bi­
blioteki polskiej we Lwowie, na której zbiory 
składała się praca pokoleń, teraz zaś przewie­

zionej częściowo do Wrocławia.

Z tych książek (wśród nich jest parę tysięcy 

białych kruków, tj. książek z pierwszych wie­
ków drukarstwa XV — XVI w. oraz rękopisów) 

będą mogli korzystać niedługo studenci, polo­

niści i historycy, narazie zaś ci pierwsi mają 
do dyspozycji bibliotekę seminaryjną, która 

liczy — dwa i pół tysiąca tomów i zawiera naj­
potrzebniejsze rzeczy z literatury polskiej. 

(Kiedy zaś potem, w Warszawie, szukaliśmy 

nowej historii literatury dla wrocławskiego 
uniwersytetu, okazało się, że jeden jej egzem­

plarz posiada profesor — autor, drugi zaś był 
w rękach bibliotekarki i ten prawie podstępem 

daliśmy do Wrocławia.)

Tworzenie uniwersytetu polskiego w polskim 

Wrocławiu jest rzeczą bardzo ciężką. Nie ma 
książek, nie ma dobrych pomieszczeń, nie ma 
ludzi. Stara aula uniwersytetu, naładowana 

ze smakiem typowo niemieckim alegorycznymi
postaciami, jest nieczynna, zimno w niej, ścia­

ny mocno spękane....

W Warszawie na pierwszym roku polonisty­

ki -r- jest stu pięćdziesięciu studentów. We 

Wrocławiu — o czterdziestu studentów więcej, 
w Warszawie — seminarium zawiera ładne 
parę tysięcy książek, student może korzystać 
z Gabinetu im. G. Korbuta (biblioteka TNW), 
z Biblioteki Uniwersyteckiej i w ostateczno­

ść — z Narodowej czy Publicznej; sprytniejsi 
trafią również do biblioteki Ministerstwa 
Oświaty czy bibliotek partyjnych; we Wrocła­
wiu — wobec braku książek studenci urządzają 

wspólne ochotnicze lektury. Widziałem salę 

szczelnie nabitą studentami, którzy czytali gło­
śno komentarze do „Legionu” Wyspiańskiego 

i przyznam się, że byłem tym przejęty. Ten sam 
duch — duch uczenia się za wszelką cenę, pa­
nował podczas wojny na tajnych uniwersyte­
tach warszawskich (piszę w liczbie mnogiej, 

bo były dwa: poznański i warszawski.)

Stworzony przed rokiem Uniwersytet Wroc­
ławski żyje. 2yje i rozwija się imponująco. 

Wydaje własne publikacje, związane bądź z 
kulturą Wrocławia, bądź z dziejami uniwersy­

tetu; wiele polskich czasopism naukowych dru­

kuje się pod pieczą uczonych wrocławskich.

A studenci, a młodzież? Byłem w klaszto­

rze, w którym zamieszkują studentki, wpusz­

czono mnie jednak tylko do przedsionka. Cóż, 
trudno, nie widziałem, jak żyją studentki w 

sui generis -wrocławskim Domu Akademickim. 
Na wieczorku literackim, zorganizowanym przez 

Koło Miłośników Literatury, na którym pewien 

młody a niekoniecznie dobry pisarz czytał po­
śpiesznie i niewyraźnie jakąś nowelę, mała sa­

la wrocławska nabita była młodzieżą. To prze­
cież nie o to chodzi, że czyta nowelę pisarz 
zły czy dobry, młody czy dojrzały, chodzi o to, 

że te czwartki odbywają się regularnie, że ma­

ją już swoją tradycję, że młodzież poznaje li­
teraturę nie tylko z ksiąek, ale ogląda ludzi ży­

wych, zapoznaje się z życiem literackim, że 

przecież to jeszcze jeden kulturalny związek 

z centrum Polski. Takich poczynań kultural­

nych ma za sobą Wrocław imponująco wiele — 

ale wiele też jest do zrobienia. Każda książka 

zbędna w szafie, każde dzieło naukowe, leżące 

odłogiem, powinny wędrować do Wrocławia. 

Temu miastu, tej młodzieży, stojącej na trud­

nym, szczególnie trudnym odcinku pracy, trze­

ba pomóc. Mniej tam potrzeba mieszkań, czy 

jedzenia — więcej rzetelnej, wytężonej pracy. 

Nie należy problemów wrocławskich: nostalgii 
zą porzuconym domem gdzieś na wschodzie, 

upartego zakoizeniania się na nowym gruncie, 
dążenia do wybicia okna na świat — lekcewa­

żyć, nie można też popełniać błędów w stosun­

ku do młodzieży tamtejszej, a z błędów tych 
największym jest błąd — zapomnienia.

Kiedy po parodniowym pobycie wyjeżdżałem 
z Wrocławia i przez ciemne okno wagonu wpa­
trywałem się w niewyraźne sylwetki ntin, ogar­
nęło mnie znów zwątpienie: martwe czy żywe 
miasto?

Podsumowałem skrupulatnie to, co widzia­
łem i to, co wyczułem. I wydaje mi się, że 
Wrocław jest miastem, które powraca do ży­
cia. Nie wiem, kto i kiedy sprzątnie gruzy, 

zalegające olbrzymie połacie miasta, ani kto 

odbuduje zniszczone kościoły i biblioteki. 
Wiem jednak, kto odbuduje życie polskiego 
Wrocławia. Budowniczym jego będzie mło­
dzież. Przez nią Wrocław staje się miastem 
żywym.

Tadeusz BoiowskL



W SZKOLE SZYBOWCOWEJ
~~~------------

Jeszcze sto metrów uciążliwej wspinaczki i 
oto znajdujemy się na szczycie wzgórza i 
wśród ludzi przestworzy — wychowanków 
Szkoły Szybowcowej w Grunowie na Dolnym 
Śląsku. W obszernych, zimowych kombinezo­
nach wyglądają oni bardzo ociężale. Jednakże 
grube, skórzane kurtki i spodnie oraz narciarki 
— zasunięte głęboko na oczy zabezpieczają na­
leżycie pilotów przed mroźnym wiatrem listo­
padowym, który tutaj hula niczym nie po­
wstrzymywany. Zresztą ów wiatr jest dzisiaj 
błogosławiony przez wszystkich tu obecnych.

Trzy tygodnie czekaliśmy na taki „żagiel" — 
mówi instruktor ob. Kosobucki. Lecz widząc, 
że nie rozumiemy go należycie tłumaczy, że 
żagiel jest wiatrem o szybkości od 8 do 15 
m/sek., pozwalającym na odbywanie lotów 
dłuższych, koniecznych dla uzyskania spraw­
ności kategorii C. o minimalnym czasie piętna­
stu minut.

Teraz rozumiemy znacznie więcej. Rozumie­
my również podniecenie wszystkich tu obec­
nych. Dziś dzień ich sprawności, może ostat­
nia możliwość dana im w tym roku? Z wyja­
śnień instruktora dowiadujemy się, że dla uzy­
skania kategorii A konieczne jest odbycie 26— 
30 lotów. 52 loty dają kategorię B. Znacznie 
większej sprawności technicznej i odwagi wy­
maga kategoria C — 72 loty, w tym jeden 
dłuższy. Kategoria D — 16 godzin lotu osią­
gają tylko nieliczni.

Wysoko w górze płynie szybowiec. Instru­
ktor spogląda na zegarek — daje znak sto­
jącym obok nas uczniom.

Robią oni rzecz dziwną. Trzymając się za 
ręce tworzą wielkie koło. Nie jest to zaba­
wa, lecz znak dla kolegi w górze, że nadszedł 
jego czas, że musi lądować i oddać swe miej­
sce w kabinie następnemu.

— Musimy ograniczyć do minimum czas 
trwania lotów, — mówi ob. Kosobucki biegnąc 
w stronę płaskiej polany. Niestety! Każde, 
piękne przeżycie trwa tylko chwilę i przemija 
szybko.

Taką chwilą wydało się widocznie owe 15 
minut pilotowi szybowca SP 189, który za po­
mocą prymitywnego manewru pragnąłby prze­
dłużyć swój lot. Bowiem już po raz trzeci za­
tacza wielkie koło na dość znacznej wysoko­
ści i nie ląduje. W rękach wyczekujących po-



roiuewaz nuwa w — ........
trzeba jsię więc odpowiednio zabezpieczyć przed

U dołu widoczną jest nie odczepiona jeszcze lina wyrzutowa

Z takim „pojazdem" zbliżają się usłużni piloci,I 
by przetransportować szybowiec ponownie na' 

miejsce startu

jawiają się białe chustki i nie wiadomo czy 
one, czy też poczucie solidarności koleżeń­
skiej, sprawiają, że czwarte okrążenie jest już 
znacznie niższe. Szybowiec przechodzi w lot 
ślizgowy i łagodnie opada ku ziemi. Już wy­
lądował. Pilot wychodzi z kabiny uśmiechając 
się z zażenowaniem, lecz nikt nie stawia mu 
zarzutów. Wszyscy doskonale rozumieją stan 
psychiczny pilota tam w górze.

Ktoś podjeżdża z dwukołowym wózkiem i z 
pomocą pozostałych kolegów aparat przetran­
sportowany zostaje na miejsce startu, na stok 
góry. Instruktor sprawdza stan szybowca oraz 
przyczepia do przodu kadłuba masywną linę. 
Po chwili szybowiec stoi w drewnianej szynie 
gotowy do wzlotu. Pilotem tym razem jest ko­
bieta, Basia K. Wygląda osobliwie w tym stro­
ju, i gdyby nie kosmyk blond włosów wymy­
kający się niesfornie spod czapki można by ją 
uważać za pucołowatego mechanika warszta­
tów lotniczych. Zakładając ochronne szelki 
nieudolnie uśmiecha się znieruchomiałą od 
mrozu twarzą, spoglądając przenikliwie i bez 
trwogi w rozpościerającą się przed nią mgli­
stą dolinę. Już wszystko gotowe, dziesięciu 
kolegów wyjmuje końce liny, czekając na znak 
znacznie niżej na stoku. Gwizdek. Chłopcy 
pędzą w dół, szybowiec już trze o szynę, od­
rywa się łagodnie i zawisa w powietrzu, nad 
głowami tych dziesięciu. Pilot wyprowadza 
aparat w górę coraz wyżej. Lina już odcze­
piona. Człowiek-ptak kieruje się wprost na 
wschód, maleje i po chwili znika w rozsło- 
necznionej mgle. Ponieważ do czasu następ­
nego lądowania ob. Kosobucki ma chwilę wol­
ną, tłómaczy nam chętnie zagadnienia związa­
ne ze szkoleniem. Szkołę prowadzi Minister­
stwo Komunikacji. Większość uczniów to 
członkowie Aeroklubów z specjalnym uwzględ­
nieniem Aeroklubu Śląskiego, oraz studenci 
wyższych uczelni. Po ukończeniu kursu, w ra­
zie poboru do wojska, mają oni pierwszeństwo 
wstąpienia do lotnictwa. Kandydat musi po­
siadać ukończone osiemnaście lat (niepełnoletni 
przedkładają zezwolenie rodziców), świadec­
two lekarskie oraz dowód stwierdzający oby­
watelstwo polskie. Przy szkole znajduje się 
internat, przystosowany na 48 osób, jednakże 
w miesiącach letnich przekroczyliśmy liczbę 
stu uczniów. Ministerstwo Komunikacji objęło 
Szkołę w maju 1945 roku w stanie zupełnej 
dewastacji, lecz wysiłki garstki ludzi z inż. Pu- 
chajdą Tadeuszem na czele w krótkim czasie 
dały pełne wyniki. Dotychczas przeszkolono 
już ponad tysiąc uczniów.

Instruktor spogląda na zegarek, po czym za­
niepokojony obserwuje horyzont Gdzieś bar­
dzo wysoko bieleje punkcik szybowca. Pod 
nim Jelenia Góra, której las kominów zlewa 
się w słońcu z najbardziej fantastycznymi 
chmurami. Punkcik rośnie coraz bardziej. 
Trzeba sygnalizować lądowanie.

Fotografie autora 
JERZY M. JARACZEWSKI

Jak się okazuje, szybowiec przy lądowaniu został lekko uszkodzony — nadłamanie płozy. Trzeba go 
odwrócić „na plecy" aby wymienić uszkodzony fragment
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charakter wyborów. Nie występowała w nichKiedy 1 września 1939 r. niemieckie czołów­
ki przekroczyły polską granicę, kiedy jękli­
wym, już nie próbnym alarmem odezwały się 
po raz pierwszy syreny, a na szosach zaroiło 
się od aut — nikt nie przypuszczał, że oto 
otwiera się nowa epoka w życiu narodów, epo­
ka. dla której wojna będzie tylko tragicznym, 
długotrwałym prologiem.

Przez pięć przeszło lat łuna stała nad świa­
tem. To paliły się wsie i miasta Polski, Rosji, 
Jugosławii. — Przez pięć przeszło lat ginęli 
ludzie, miliony ludzi, dzień i w nocy, po 
drogach, po rowach, pod ścianami domów, za 
kolczastym drutem ...

znagła potrafi się zacisnąć na gardle. Innego 
pokoju trzeba światu. Takiego, który płynął­
by z ukształtowania życia poszczególnych 
państw, który byłby prostą wypadkową ich 
zagranicznej i wewnętrznej polityki. Takiego 
który byłby nienaruszalny i niezmienny, usta­
lony na wiele, wiele lat.

Jak pokój taki stworzyć i 'jak go zachować? 
Wojna i okres powojenny zagadnienie to po­
stawiły i równocześnie wskazały rozwiązanie.

Ustrój faszystowski wyeliminowany został 
raz na zawsze. Ustrój kapitalistyczny gwa­
rancji i pokoju nie da, bo służy nie narodowi,

9 maja 1945 r. wojna się skończyła ostatecz­
nie. Przeszły do historii jej wielkie kampa­
nie, klęski i zwycięstwa, bohaterskie dzieje 
partyzantki i ponury koszmar obozów. Pozo-

a interesom klasy posiadającej, a interesy te — 
jak to już nieraz wykazała historia — wyma­
gają czasem dla lepszego rozwoju — wojny. 
Po prostu — państwo A ma naftę, a w pań­
stwie B jest kilku panów, którym do szczęścia 
brakuje właśnie nafty. Parę nieoficjalnych

siątkowani ludzie. Pozostała nauka i przestro­
ga i gorące pragnienie: żeby już nigdy wię­
cej...

rozmów, parę zobowiązań — i bussines zrobio­

Tak zaczęła się nowa epoka. Walka o 
wszechświatowy pokój.

ny. Potem znowu palą się wsie, giną ludzie, 
byle jak, gdzie komu popadło — Ligi Narodów 
zawiodły. Innej trzeba szukać drogi.

Taka droga jest. Jest nią demokracja ludo­

partia najbardziej chyba po dziś dzień niemiec­
ka — partia hitlerowska. Trudno na podsta­
wie oficjalnych wyników stwierdzić, na ile 
partia ta pozostała wyrazem ducha Niemców. 
Wyniki wyborów w Niemczech są charaktery­
styczne jedynie i wyłącznie dla Niemiec i to 
Niemiec rozgromionych.

Wyłączyć trzeba również Stany Zjednoczone 
ze względu na ioh zupełnie odrębną sytuację 
polityczną. Zatrzymajmy się jedynie na Fran­
cji, Włoszech, Rumunii i Węgrzech — krajach 
najbardziej nam kulturalnie, gospodarczo i po­
litycznie pokrewnych.

We wszystkich tych krajach zwyciężyły ro-
Lotnicze partie, które do wyborów szły pod 
hasłem demokracji ludowej. Które szły do wy­
borów również pod hasłami wzmożenia pro­
dukcji, pod hasłami wyrzeczeń w imię odbu­

Pokój. Słowo przez polityków tyle razy kła­
mane i koślawione, tyle razy znieważane roz­
maitymi „układami" i „paktami nieagresji", ra­
czej już tylko rekwizyt dyplomaty, coś równie 
niezbędnego w salonie międzynarodowym i 
równie nieobowiązującego. jak „proszę" lub 
„dziękuję".

Nie o taki „pokój" idzie walka. Nie o grzecz­
nościowy zwrot zamaskowanych lub nawet i 
nie zamaskowanych imperialistów, nie o do­
brotliwe poklepywanie po ramieniu ręką, która

wa. To znaczy — rządy ludu. To znaczy, że 
naród sam stanowi o sobie. A wolą narodu

. jest trwały, bezwzględny pokój.

dowy zniszczonej gospodarki. Nie operowały 
więc tanimi obiecankami, a żądały ofiar i pra­
cy Mimo to, partie te zwyciężyły.

O czym to świadczy? — O tym, że narody 
pragną reform, pragną uwolnienia się od kar­
teli, pragną odwrócić od siebie losy republik 
przedwojennych z ich konsekwentnym podąża­

Mamy za sobą wybory w całym szeregu kra­
jów: Francji, Włoszech, Rumunii, Niemczech, 
Węgrzech, Stanach Zjednoczonych.

Rozważmy wyniki wyborów w tych kra­
jach i wyciągnijmy wnioski.

Z rozważań naszych wykluczmy przytem 
Niemcy. Po pierwsze z uwagi na specyficzne 
położenie tego kraju, jako kraju ujarzmionych 
imperializmów. Po wtóre z uwagi na nieszczery

niem w kierunku kryzysów i faszyzmu. A prze­
de wszystkim, że pragną pokoju, pragną wol­
ności od strachu. A to dać mogą jedynie rzą­
dy ludowe, pokojowa polityka stronnictw de­
mokratycznych.

Takie jest, krwią milionów okupione, do­
świadczenie ostatniej wojny.

Więc zanim rzucimy naszą kartkę wyborczą 
do urny, pomyślmy chwilę o wojnie i poko-

Nie rzucim ziemi...
Przed wielu laty gdzieś w okolicy Opola 

miał chałupę Jan Szewczyk. Po polsku dom 
przyozdobił, po polsku się nosił, bo i kraj 
był polski. Ale przyszły czasy zaborcze Drang 
nach Osten, a powaśniony naród nie umiał się 
temu przeciwstawić. Chałupę Jana Szewczyka 
przemalowano na niemiecki Haus, a jego 
wnuki i prawnuki nazywano już Hansami 
Schewtschick, wtłaczając im gwałtem mowę i 
obyczaj niemiecki.

Nietylko Jan Szewczyk i nietylko jego 
chałupa — cały Dolny i Górny Śląsk, całe Po­
morze, Prusy, żyzne ziemie nad Odrą i Nisą, 
podzieliły ten sam los. I kraj i naród przero­
biono na niemiecką modłę, wydano ausweisy, 
namalowano najpierw czarne orły, potem czar­
ne swastyki, i zdawało się, że tak już zostanie

A przyszedł dzień historii, gdy narody sło­
wiańskie ruszyły na zachód upomnieć się o 
swoje. Od huku katiusz opadł niemiecki tynk 
z chałupy Jana Szewczyka. Polska wróciła na 
swe piastowskie granice.

Imponujący zjazd autochtonów w Warsza­
wie potwierdził głęboką łączność Ziem Od­
zyskanych z macierzą. Ale przez ziemie te 
przeszła wojna. Liczne miasta, wielkie fabryki, 
zakłady przemysłowe, są zrujnowane i znisz­
czone. Trzeba je odbudować. Od tego zależy 
wykonanie naszego Trzyletniego Planu Gospo­
darczego. Od tego zależy przekonanie amery­
kańskich i angielskich ignorantów historycz­

nych, że ziemie te są naprawdę nasze i że nie 
mamy zamiaru z nich rezygnować.

13 listopada 1946 r. KRN i Rząd Jedności 
Narodowej uchwaliły Dekret o Daninie Naro­
dowej na zagospodarowanie Ziem Odzyska­
nych. Pamiętajmy, że deklarując jakąkolwiek 
sumę, inwestujemy ją w nasze własne gospo­
darstwo, i że wkrótce wróci nam się ona 
z naddatkiem.



OMLADYNSKA 
PRUGA

Podczas długich sześciu lat wojny 
partyzancka młodzież Jugosławii świe­
ciła przykładem żołnierzom wszystkich 
ludów, walczących za wolność.

Po wojnie, kiedy! z półkolonialnej, 
rozdzieranej antagonizmami narodowo­
ściowymi i zacofanej królewskiej Ju­
gosławii powstała Federacja Ludowych 
Republik Serbii, Chorwacji, Słowenii, 
Czamogórza, Hercegowiny i Mace­
donii — młodzież jugosłowiańska ujęła 
za kilof i łopatę i stanęła do dzieła od­
budowy spustoszonego kraju.

Dnia 7-go listopada 1946 r. została 
zakończona budowa Toru Młodzieży 
(Omladyńskiej Prugi) — odcinka kole­
jowego długości 88 km, łączącego mia­
sto Brczko nad Sawą z miastem Bano- 
wiczi. Tę ważną linię kolejową zbu­
dowała młodzież sama, mając do pomo­
cy tylko wojskową kompanię minerów 
oraz sztab inżynierski. Czas pracy był 
12 razy krótszy, niż obliczały to przed­
wojenne projekty królewskie — za­
miast sześciu lat położono tor w prze­
ciągu 6 mięsięcy. Wykopano ponad 
1300 tysięcy ms ziemi, wyrwano ponad 
130 tys. ms kamieni, prawie 1100 tys. 
ms ziemi zużyto na nasypy, wybito 

trzy tunele o długości 700 metrów. 
Zbudowano 14 stacji z urządzeniami. 
Zużyto 20 tys. ms betonu. W pracy 
tej wzięło udział przeszło 60 tys. mło­
dych Jugosłowian, z 18 państw przyby­
ły delegacje młodzieży — razem 2 tys. 
ludzi, aby zamanifestować braterstwo 
młodzieży w pracy. Brygada polska li­
czyła 105 osób.

Tempo pracy było wielkie — i wiel­
ka wola odbudowy. Młodzież jugosło­
wiańska zbudowała w tym roku 
„Prug", długości 88 km, w przyszłym 
planuje budowę toru, łączącego Bano- 
wiczi z Sarajewem (140 km).

Wierzymy, że dokona tego dzieła.



W STOLICY NOWEJ BOŚNI
Opuściliśmy przed chwilą rozkrzyczaną, eg­

zotyczną dzielnicę dawnego Sarajewa, zwącą 
się z turecka „Baszczarszija" — co oznacza 
stare miasto. Niezapomniane są jego kręte, 
orientalne uliczki, niezapomniana jest dla 
przybysza z północy atmosfera tej części mia­
sta, którą nazywają tutaj „Kazandżiluk".

Sarajewo — to centrum gospodarcze, kultu­
ralne i polityczne Bośni, a „Czarszija" i „Ka­
zandżiluk" odgrywają rolę stolicy muzułmań­
skiej w Jugosławii. — Sarajewo ma przeszło 
100 meczetów — i jest miastem, jak mówią 
bardziej orientalnym, od wielu miast bliskiego 
wschodu, jest miastem, które zachowało wię­
cej obyczajów i właściwości islamu, niż nieje­
den ośrodek zeuropeizowanej Turcji.

Chodziliśmy po tajemniczych, ciemnych za­
ułkach „Czarsziji" rojnych i gwarnych, zaglą­
daliśmy z zaciekawieniem do szeregu sklepów, 
przed którymi siedzą po turecku z nogami na 
krzyż poważni, brodaci kupcy w „ahmedijach" 
na głowie („ahmedija" — to zawój noszony 
przez wyznawców proroka, którzy byli w 
Mekce). Piliśmy „turku kasu" w „kafanie" i 
„buzę" u ulicznego przekupnia. Wspinaliśmy 
się mozolnie po wąskich, krętych uliczkach 
mieszkalnej dzielnicy muzułmańskiej. Te je­
dyne w swoim rodzaju uliczki, odznaczają się 
tym, żę okna domostw wychodzą na podwórza, 
a przechodzień ma przed oczyma gładką, nie- 
urozmaiconą niczym płaszczyznę szarych, naj­
wyżej jednopiętrowych ścian. Gdzieniegdzie 
tylko wystaje nad ulicą charakterystyczna kra­
ta okna, wpuszczona u dołu na zewnątrz jak 
kosz — nazywa się to „arszik". Pozostałość 
po dawnych czasach, po czasach haremów i se­
rajów.

Godzina południowa.
„Hajal cesela, Allah ekber, Hajal cesela" — 

zawodzą ku niebu muezzini z wystrzelających 
w głębokie, błękitne niebo iglic minaretów. 
Smutny, przeraźliwie smutny i żałosny zew 
kapłanów muzułmańskich, drżący fanatyczną, 
niezrozumiałą dla przeciętnego europejczyka 
melodią — jest czymś, co wstrząsa nawet naj­
bardziej „wyrachowanych" i najbardziej „zim-

Jest godzina południowa, z nieba wieje 
przeraźliwa biel bałkańskiego słońca, wierni 
na odgłos nawoływań z wieżyc meczetów, na­
kazujących modlitwę — zamykają pospiesznie 
stragany i sklepy. Opłukują odrobinami wody 
z cynowych dzbanów, chwytanymi w dłoń,

swoje oblicza, myją uszy, usta i nozdrza — i 
spieszą do dżami (meczet).

W tej chwili „Kazandżiluk", gwarny, krzyk­
liwy, tętniący przed pół godziną żarliwym, 
nerwowym życiem, właściwym tylko narodom 
wschodu — oddał się tak samo żarliwej — 
kontemplacji.

Odpływa na tle wysokich, dookolnych gór 
ku Ziemi Proroka, jak biały, ogromny jacht, 
którego masztami są minarety. Muezzinj — 
obwieszczający na cztery strony świata porę
modlitwy — są jak przewodnicy w bocianich 
gniazdach wież. Martwo jest o tej porze w 
starej dzielnicy Sarajewa. Onieśmielone tram­
waje, które tu dojeżdżają, dzwonią rzadziej i 
ciszej. Konduktorzy nie mają zresztą potrze­
by gwałtownym dzwonieniem przeganiać z 
szyn upartych osiołków. Osiołki — powszech­
ny w Bośni środek komunikacji i transportu 
stoją spokojnie poprzywiązywane do straga­
nów, a swarliwi, prędcy nad miarę przekupnie, 
z upodobaniem kłócący się na szynach tram­
wajowych — dokumentują oddanie Allahowi, 
rozmawiają z wiecznością, wierząc w przezna­
czenie, w

Kolebka wojny światowej.
Jeśli zechcemy iść ze starego miasta bul­

warem nad rzeczką Milaczką, trzeba minąć po 
drodze Principow-most, prócz nazwy, nie odzna­
czający się niczym od szeregu mostów nad 
zielono-mleczną wodą, łączących jedną część 
miasta z drugą, położoną nieco wyżej na zbo­
czach gór.

Przypadek zrządził kiedyś, że Milaczka i 
Principov-most przeszły do historii świata. U- 
świadamiamy sobie to stojąc na pustym odcin­
ku brukowanej kocimi łbami, małomiasteczko­
wej uliczki. Po bokach domy szare, miesz­
czańskie, jednopiętrowe. Nic szczególnego do­
koła, jest takich zakątków w świede napewno 
miliony — i przeszlibyśmy tędy bez słowa, 
gdyby nie tablica na narożniku.

Któregoś tam dnia z tej dzielnicy miasta, 
która leży po przeciwnej stronie Milaczki, wje­
chał samochodem na most arcyksiąże austria­
cki Ferdynand. Tu po tej stronie, w grupie 
gapiów, przyglądających się przejazdowi po­
mazańca, stał młody bośniak — Gawriło Prin- 
cip. W ręku Principa znalazła się broń, którą 
postanowił pomścić symbolicznie okrucieństwa 
okupanta habsburskiego popełniane na ludach 
Bośni. Strzały Principa podpaliły świat...

Jest to o tyle prawdą, o ile prawdą jest 
twierdzenie, że ta wojna, która skończyła się 
dopiero wczoraj — zaczęła się od Gdańska. 

Marmurowa, szara tablica na domu przy mo­
ście Principa w Sarajewie mówi:

„U znak viecne zahvalnost
Gavrilu Principu i niegovima drugovima 

borcima ptotiv germańskich osvajac-a 
posvecuje ovu plocu 

Omladina B i H
Sarajevo, 7 maja 1945"

Poprzednią tablicę, zniszczyli hitlerowcy w 
czasie okupacji Bośni, a tę nową ufundowała 
partyzancka młodzież Bośniacka, — ta mło­
dzież, dla której poświęcenie się Gawriła Prin­
cipa i jego towarzyszy jest najwyższym wyra­
zem miłości ojczyzny, narodu i swobody.

Nieco historii.
Jeśli spojrzeć do miasta, które rozłożyło się 

w kotlinie między wysokimi szczytami gór — 
na niektórych śnieg leży nieprzerwanie przez 
cały rok, lśniąc w największe upały — pod 
szczytami Igman, Trebevic, Rajlovac i Bjela- 
snica (1610 m) czerwienieją i bieleją naprze- 
mian cielska dawnych fortyfikacji austriac­
kich, szczerzą zęby ruiny fortów potureckich, 
gdzieniegdzie tylko okolone zielenią.

Zbocza gór dokoła Sarajewa są raczej mart­
we. Skała nie jest podatnym gruntem dla zie­
leni — iw samym pobliżu stolicy Bośni nie 
ma zbyt wielu winnic.

Przepięknie wygląda Sarajewo, jeśli patrzeć 
na nie z góry. Zieleń cyprysów porozdziela­
na czerwonymi płachtami dachówek (więk­
szość domów kryta dachówką), gdzieniegdzie 
wystrzelają jak grzyby kopuły „dżamii". — 
Utkany ten-dywan ostrymi, białymi palami mi­
naretów, podzielony uliczkami, na których 
krzątają się mrówki ludzie*. Tramwaje sunące 
po jezdniach czy samochody — są jak żuki.

Bośnia była kiedyś, gdy istniało jeszcze 
królestwo Chorwackie, prowincją tego za­
mierzchłego państwa. Bośniacy wyznawali ka­
tolicyzm typu, który na nasze polskie stosunki 
odpowiadałby mniej więcej ariańizmowi.

Zwalczani przez Węgrów, bardziej papie­
skich niż sam papież, a sami stroniący od bro­
ni — poddali się w XIV wieku Turkom, odgry­
wając od r. 1525 rolę centrum tureckiego dla 
Bałkanów. Stąd zresztą wyszły kadry jancza­
rów, którzy sprawili, że w pewnym okresie 
czasu na dworze sułtana język chorwacki roz­
brzmiewał narówni z narzeczami arabskimi.

W latach siedemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia przyszli do Bośni Austriacy i administro-



wali krajem aż do roku 1918, aż do upadku 
monarchii austro-węgierskiej.

Dziś różnice pomiędzy poszczególnymi gru­
pami ludnościowymi są takie, jak pomiędzy 
poszczególnymi wyznaniami, w pokoleniu star­
szych wzmożone fanatyzmem, na jaki stać 
tylko ludzi wschodu.

Zasięgamy tych informacji od przedstawi­
ciela „omladiny" Bośni i Hercegowiny przy 
moście Principa i nie nudząc dalej opisem, ja­
ki można znaleźć w każdej encyklopedii, zdą­
żamy w dalszym ciągu w stronę europejskiej 
części miasta, tej, która decyduje nie o prze­
szłości Sarajewa, jak „Baszczarszija", ale o je­
go przyszłości.

Nowe miasto.
Szerokie, europejskie, niczym nie różniące 

się od ulic Beogradu czy Zagrzebia ulice, wiel­
kie europejskie magazyny, których nie po­
wstydziłby się Budapeszt. — Znacznie mniej 
tutaj mężczyzn w fezach i „ahmedijach", 
mniej kobiet w „czarczafach" i szarawarach, 
których tak wiele na starym mieście. Tutaj 
przechodnie ubrani są prawdziwie z euro-

Gdyby nie głośniki sarajewskiego radiowę­
zła, rozprzestrzeniające nad ulicami orientalne, 
żywe melodie, mające zresztą swój czar i swój 
urok, można by zapomnieć o tym, że Saraje­
wo jest sercem ginącego islamu na Bałkanach, 
o tym, że to miasto jest w Europie najjaskra­
wszym symbolem symbiozy dwu światów, tak 
dalekich, a tu przecież w tym miejscu tak nie­
rozłącznych i bliskich.

Przechodzimy obok szeregu pierwszorzęd­
nych europejskich gmachów, mieszczących 
szkoły, urzędy municypalne i państwowe, po­
dziwiamy szereg dzieł architektury nowocze­
snej, szereg budynków, które wspaniale mogły­
by się znaleźć na Alei Szucha w Warszawie, 
z powodzeniem tworząc „pendante" do gmachu 
WR i OP. Mijamy czynną fabrykę wspania­
łych papierosów ze wspaniałego tytoniu her- 
cegowińskiego, teatr, filharmonię, muzea, — 
w jednym z nich odbywa się właśnie wysta­
wa partyzancka. Obok — dysonans — cerkiew 
wyrosła po wojnie światowej pewnie — przy­
lega do niej cmentarz muzułmański, kiedyś 
leżący na przedmieściu, za miastem. — Groby 
kobiet oznaczone są tu prostymi kamieniami 
w kształcie pala, mężczyźni mają za nagrobki 
takie same białe, kamienne słupki, z tą tylko 
różnicą, że owite u góry, wyrobionymi w ka­
mieniu, Zawojami „ahmediji". Szary, nie od­
znaczający się niczym budynek, skromny jak 
skromni i prości są ludzie, których bośniacy 
wysunęli dziś na czoło swego państwa to sie­
dziba Frontu Narodowego Bośni i Hercegowi­
ny. Tu urzęduje Radoljub Czolakovicz — 
przewodniczący Frontu, jeden z pierwszych 
przywódców ludów Federatywnej, Demokra­
tycznej Republiki Jugosławii, jeden z najpięk­
niejszych ludzi jakich można spotkać w Jugo­
sławii, rzędu tych, którzy w Serbii nazywają 
się Kardeb, w Chorwacji Bakariczczy Nazor, w 
Słowenii-Kidricz, Mosza Pijade w Macedonii...

Wywiad.
W prosto urządzonym, nie dającym się okre­

ślić innym słowem jak prostota — gabinecie 
mówimy o problemach i sprawach Bośni. Do­
wiadujemy się o nich u samego źródła.

„Chcielibyśmy dożyć czasów, kiedy każdy 
chłop w Bośni miałby własny dom" — mówi 
Radoljub Czolakowicz.

„Bogaty jest nasz kraj — obfituje w lasy i 
kopaliny: ołów, miedź, srebro, złota nieco. Bo­
gaci jesteśmy w białe złoto. Owoców mamy 
wiele, po Kalifornii — Bośnia jest najwięk­
szym w świecie producentem śliw.

Nie mamy jeszcze przemysłu. Kilka ośrod­
ków metalurgicznych jak w Zembicy, Breza 
i Kakanach — nie wyczerpuje naszych możli­
wości. Większość ludności to chłopi".

— Prosimy kilka słów o partyzantce.
„Przypomnijmy, że tu u nas w Bośni w czer­

wcu 1942 r. Ti to organizował pierwszą armię. 
W Bihaczu, a więc w Bośni, powstał 1-szy 
AVNOJ. Nauczyliśmy się wiele w krwawej 
księdze wojny. Było nas 2 miliony, zginęło w 
walce i w katowniach faszyzmu 700.000. Na­
uczyliśmy się wspólnoty społecznej...

Przede wszystkim problemem dla nas jest 
odbudowa transportu. Społeczeństwo nasze 
rozumie to dobrze. Stąd w szeregu okolic lu­
dzie idą do pracy samorzutnie i dobrowolnie, 
nie chcą wynagrodzenia. Masy czują, że ta Ju­
gosławia — to nie tamta, królewska i magnacka.

Dzięki wyrobieniu społecznemu po tej woj­
nie, jakkolwiek zniszczenie było większe, jak 
po tamtej — nikt nie umarł u nas z głodu. 
Odbudowujemy spółdzielczość i szkolnictwo. 
Nie zapominajcie, że mamy u siebie 96 pro­
cent analfabetek, podczas, gdy np. w Słowenii 
analfabetów jest tylko 3%. -

— Jeżeli chodzi o zagadnienia muźułmań- 
skie — mówi Radoljub Czolakowicz — muzuł­
manie są bezwzględnie osobną grupą narodo­
wościową, jako tacy byli mordowani przez 
czetników Draży Michajłowicza, jako takich
Niemcy gnali ich na front. Pavelicz twierdził 
w swych zdradzieckich przemówieniach, że 
„muzułmanie" są kwiatem narodu chorwackie­
go.

Bośnia jest serbska, chorwacka i muzułmań­
ska. Wszystkie te trzy grupy narodowościo­
we poszły za naszymi, demokratycznymi ha- 

15 tysięcy naszych bośniackich muzułmanów 
znalazło się, w czasie wojny w tzw. Handżar- 
Dywizji (Handżar — nóż) tworzonej na terenie 
Bośni przez Wielkiego Muftiego Jerozolimy — 
El Husseini. Akcja werbunkowa opierała się 
głównie o burżuazję muzułmańską, która była 
ostoją reakcji w Bośni. Burżuazja ta podsycała 
głównie nienawiść do zamieszkałych w Bośni 
bośniaków pochodzenia serbskiego i chorwac­
kiego".

— Od jakich reform społecznych zaczęła rzą­
dy w Republice Bośniackiej obecna, demokra­
tyczna władza ludowa?

„Zaczęliśmy od przeprowadzenia reformy 
agrarnej. Dwie trzecie mieszkańców Bośni 
miało mniej ziemi niż 2 ha. Niestety, nie 
starczyło ziemi. Dlatego około 12 tys. chłopów 
poszło na kolonizację do Wojwodiny i Repu­
blika Serbska przejmie napewno od nas dal­
szych, którzy tu z ziemi nie będą się mogli wy-

Odpadł główny czynnik, który hamował za­
wsze rozwój Bośni. Odpadła kwestia narodo­
wościowa. Każdy rząd reakcyjny ma to do sie­
bie, że egzystuje dzięki polityce „divide et im- 
pera". Główny czynnik niemocy ludów 
nie istnieje więcej. Stajemy przed okresem 
pomyślnego, pokojowego rozwoju. Mamy szan­
se, jakich nie mieliśmy nigdy dotąd..." — koń­
czy Radoljub Czolakowicz.

Jesteśmy przez długie godziny pod czarem 
tego człowieka, udziela się nam jego entuzjazm,

przekształcając się w pragnienie podobnej, 
szczerej, prostej, a żarliwej pracy w własnym

Znowu Baszczarszija.
Mówiliśmy o Bośni jutra, a mimo to trudno 

nam się uchronić od przemożnej chęci powro­
tu do starego miasta, powrotu w wąskie, krę­
te uliczki „Baszczarsziji".

Można by iść o tej porze do teatru, na dan­
cing, do jakiejś pierwszorzędnej restauracji. 
Można by odwiedzić któreś z kin, grających 
zresztą najnowsze filmy Hollywood.

Znajdujemy się znowu na uliczce obok Be- 
govej-Dżami — doświadczamy znowu wrażeń 
Wschodu spotęgowanych w tej chwili wyolbrzy­
mionym, głębokim szafirem nieba, zawisłym 
między szczytami obłych, bośniackich gór, roz­
iskrzonym miliardem gwiazd, lśniących tak 
sugestywnie, jak tylko lśnić mogą na bajecz­
nym wschodzie Szecherezady.

Księżyc wielki, złoty pielgrzym południa, 
wędruje w stronę tej części Jugosławii, która 
zwie się Hercegowiną, a jest nieodłączną sio- 
strzycą Bośni.

„Baszczarszija" zasypia u progu szafirowej, 
ogromnej nocy Orientu. Kupcy i handlarze 
zmęczeni całodziennym, krzykliwym gardłowa­
niem, żują przez sen zyski. Wielu udaje się 
przed snem do „kafany", albo do zakopconego, 
tętniącego tamburynami, ubranymi w rozkrzy­
czane dzwonki — szynku, zwącego się tu 
„gostionica".

Mijamy ogromny maurytański ratusz na sta­
rym mieście i w jakimś ciemnym, zagubionym 
zaułku, znajdujemy lokal, który przyciąga 
ostrym śpiewem tancerki i krzykiem dzwonków 
wschodniej, żywiołowej melodii. Zmęczeni 
dniem całym obserwujemy milcząc taniec, 
śpiew i zachowanie się gości.

Ulica, ten świat — na który wyjdziemy po 
pół godzinie — świat Bałkanów pod wieczor­
nym, zrozumiałym dla tego tylko, kto go 
przeżył raz choćby — niebem — należy już w 
tej chwili nie do gości z szynku.

Zaułek za nami — jest symbolem zamiera­
jącej, chociaż tajemniczej i niepojętej przez 
europejczyka do końca — epoki.

Tuż obok „Baszczarsziji", na jednym z naj­
bliższych placów, w świetle jaskrawych, sodo­
wych lamp elektrycznych — młodzież bośnic- 
ka, ta młodzież, która ukochała nad wszystko 
wolność i wolność tę wywalczyła dla swego 
kraju tańczy tradycyjne, słynne już na pół 
Europy „koło".

Tańczą go porówno: serbka z Chorwatem, 
muzułmanin z Chorwatką, serb z muzułmanką.

Walka i nowa, ogromna idea — połączyły 
wszystkich młodych bośniaków węzłami niero­
zerwalnymi. Jutro Bośni i Hercegowiny na­
leży do nich. _7.„nich powstaje nowy, praw­
dziwy, jednolfij >aród bośniaków.
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„Kwiatów Polskich")

W pokoju pana Dziewierskb 
Sufitem było szczere niebo, 
W wyrwie 
l burtą na

Korsarski

nauigare". 
Żeglujcie tedy, przyjaciele: 
Okrętem, gdy wam okręt przypadl, 
A jeśli nie — jest barka, krypa. 
Jest korab, galar, czółno, koga. 
Bat, nawa, szkuta, łódź, komiega. 
Prom albo tratwa — co kto woli... 
Wsiadać i jazda! Lecz ostrzegam: 
Nie trzecią klasą na „Angoli .
Tam pcheł jak gwiazd, a gwiazd nad głową 
Myrias myriadum w noc lipcową , 
Tam szefem kuchni jest Belzebub, 
Tam na pąkładzie straszy... Przebóg! 
To ja, ten upiór w białej płachcie. 
Noc w noc, a było ich piętnaście, 
Tłukłem się chwiejnie po okręcie. 
Nurzany w gwiazd i fal odmęcie... 
Pięść własna była mi poduszką, 
A kołdrą futro Niedźwiedzicy 
I piłem mleko Niedźwiedzicy 
Lub whisky z Leszkiem i Sanguszką. 
Kipiała rozchełb ołowiana. 
Stadniną srebrną tratowana, 
I chlupot barw pod kopytami 
Bryzgał na zieleń wysp — kwiatami.

A zwinni chłopcy z kwietnej wyspy 
Małpio skakali w nurt barwisty, 
Gdy się rzuciło im eskuda,
I wyfruwali z fali lśniącej
Z pieniążkiem w zębach — a tak chybko 
Jak mgliste rybki fruwające
(Bryzg piany mknie za taką rybką). 
A inna wyspa — czarnoluda, 
Tam się dziewczyny biją w uda, 
Śpiewając: „Wamba negro mbamba 
Somba ubumba ay ać!
Ay, tamba tamba tamba tamba

.. Yamba mulata yambabćl"
A potem woda — nuda — woda — 
Nudą i wodą płyną dnie...
Ay, whisky whisky whisky — soda, 
Yamba, „Angola", yambambć! 
-Nagle w sferycznym nocy szkle 
Cyrkowy cud, nowiny, zmiany:
Na głowie stanę! zwierz gwiaździany 
Ciemieniem na księżyca łbie... 
Ktoś z nas napewno jest

Nasza „Angola" yambambć. 
Trzymaj się. Leszu, mocno trzymaj, 
Bremzuj, kniaziuniu! Nadszedł czas. 
Tu glob najbardziej brzuch wydyma, 
Tu go ten słynny ściąga pas.
1 gdyimy, jak ze skoczni śliskiej, 
Zjechali w dno Astralnej Miski — 
— Krzyż Południowy pięcioblyskiem 
Na obalonym niebie stał, 
Viva Cruzeirol Viva Whiskyl 
Viva Bandeira Nacionalt
A jeszcze przedtem (na wyjezdnem 
Z północnych niebios, mórz i ziem) 
Klepsydrę czasu z piaskiem gwiezdnym 
Przekręcił sen do góry dnem. 
Krążyła statkiem zamieć złota, 
Odwrotne wiry morskich trąb, 
1 wicher lat jak liśćmi miotał 
Drzeworytami starych ksiąg.
I oto płynie w ślad „Angoli" 
Armady mojej tren korsarski, 
A ja na dziobie przy busoli — 
Ja, ów admirał portugalski 
Pedro Aleares Cabral, z woli 
Monarchy mego Manuela 
Ku Indiom sterujący sławnym, 
Niczem ów Jazon starodawny 
Gdy się po złote wybrał runo... 
Ale za aury niefortuną 
Poniósł nas srogi wiatr przeciwny 
Na ląd Brazylu wielodziwny, 
Co w słońcu mienił się i świetniał, 
Jak blask korony luzytańskiej. 
Dzień był dwudziesty drugi kwietnia 
W tysiąc pięćsetnym roku Pańskim. 
Miedzianoskóry, długowłosy, 
W pstrych piórach, powplatanych w

Wojennym nas ępuje pląsem, 
A luków brzęk i chrzęst bransolet 
I naszyjników Idy bawole
Grzechocą śmiercią z każdym wstrząsem. 
To się ku ziemi w patąk zegną,

Wyszedł z kryjówek swych na zwiady 
Zastęp stworzenia wieloraki: 
Na dziwoskdy — dziwogady, 

dziwodrzewa — dziwoptaki. 
tern okropna rzecz się stała... 

ch mnie monarcha mój rozstrzela! 
iuel stracił admirała, 
nirał zdradził Manuela! 
nie przystoi w takiej chwili 
iźnemu konkwistadorowi, 
y rozrzewnił się, rozmilil 
/chwyconym wzrokiem krowim 
żywe wpatrywał się ryciny 
!nej powieści z lat dziecinnych: 
ody wygnaniec" (...do Brazylii), 
iba takiemu almirante 
zwyciężonej Luzytanii, 
/ wola: „Serwus, ukochani! 
da tubylcy, dzikie ludy, 
:ni Tamo je i Guarani, 
>i, Tapuje, Botokudyl 
aj, szlachetny Mozicambu 
d rzeki Urucuricara, 
3ny Wątrobą Jaguara/ 
iołdzie do twoich stóp się ścielę 
jrtugalię składam w darze 
em z monarchą Manuelem. 
, na kolana, Blade Twarze! 
y, potęgo ludożercza, 
M najtajniejsze z moich marzeń: 
ch nad ogniskiem raz usmażę... 
ż wiesz:

„Po chwili w ogniu skwierczał 
„Udziec tapira smakowity, 
,J zapach smażonego tłuszczu 
„Podniecał wilcze apetyty 
„Naszych znużonych podróżnik 

em nad ogniskiem... dym nad puszcz 
dymie zgiełk wojennych krzyków 

tchodzi w gwar wielojęzyczny:
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Steśmy z Kutią w drodze, 
jr przebyliśmy &' wypożyczg- 
egdajsza buraSSopsuła szląk 
że o podróżni, samochodem,

salinie mogło być 
inęła się na drogę 
JŁwalone palmy, 
jfysoki, 

fKCze zanosiło-;, się

truchcikiem, - nie- 
dzień następny. 

Kze światła . Ouro A- mT! 
H . - «■;, > drogę pierożki, leśne owoce, sprzedawane

przez małe murzyniątka, i powoli sadowią się 
w wagonach. Po drugiej stronie toru jakaś 
kobiecina biegnie ile sił. ledwo dyszy, kiwa 
na maszynistę, żeby chwilę poczekał. Paczek', 
naturalniej : je poczeka, zresztą chefe de trem 
skoczył’jeszcze do bufetu po papierosy, wresz­
cie ostatni dzwonek, potem gwizdek, gotowe, 
fu! fu! — Po chwili znów wszystko się trzęsie.

W sąsiednim przedziale, piją chimarrao — 
brazylijską herbatę, zaparzoną w okrągłej 
„cuia", która wędruje z ust do ust. Ciągną 
kolejno gorący, gorzki napój przez metalową 
rurkę, zwaną „bomba", rozmawiają głośno, wy­
machują rękami, zawierają znajomości i zaraz 
pożyczają sobie pieniądze — bez kwitów, bez 
.świadków, to zwykła grzeczność ludzka. Nie 
dziw się, Kubo, zwrócą napewno, tu w interio­
rze, nikt nie łakomi się na cudze mienie — 
chleba, słońca i chimarrao wystarczy dla każ-

Po wagonie chodzi sprzedawca gazet i losów 
na loterię.-Targuje dużo. Los podobno kupić 
najlepiej w pociągu. Brazylianie są przesądni 
a na loterii grają ciągle. Losy sprzedają ńię- 
mal wszyscy i wszędzie, na ulicy, w kawiarni, 
w trafice, a ponieważ oprócz loterii' federąlnej 
jeszcze i każdy stan ma własną, więc ciągnie­
nie przypada nieraz częściej, niż raz dziennie. 
Bardziej jeszcze popularna jest gra w bichos. 
„Bicho" — znaczy dosłownie „robak", lecz 
Brazylianie używają tego słowa na c kreślenie 
wszystkich prawie żywych istot Bicho jest 
mała pchełka ziemna, bicho jest koń, jaguw, 
dzięcioł, nawet człowiek, dodaje się tylko do 
tego wszechstronnego słówka odpowiedni 
przymiotnik: bicho mały, zły. duży," chytry, 
przedziwny... W grze stawia się na jakiekol­
wiek bicho, na str-usia czy krokodyla, każde 
z nich ma swój numer, dochodzą tu nadto roz- 
maite zawiłe podziały i kombinacje. Stawki 
są dowolne, <> dużej rozpiętości wedle stanu 
i możnośgj, w bichos grają bowiem wszyscy 
przez całe życfe: ministrowie, 
skowi, konduktorzy, uczniowie 
czynki. Sensem istotnym gry jest ; 
przeczucie. Brazylianie szukają go 
spotkanjach i najbłahszych zdarzeni 
dziennego życia. Idzie naprzykład seuhora — 
nagie, motyl uderza ją w nos. Głupstwo, przy­
padek. Senhora pomyśli chwilę, potem wstę­
puje do pierwszej budki z cygarami i stawia na 
motyla. Są J^rożne^komplikowahe kombina­
cje, które ulnieją rożwiązać tylko, zawodowi 
specjaliści, a gdy nie trafią, dyskutują długo 
i szukają, gdzie popełnili błąd. Widzieć we

ściny. Stąd od-

Od tygodnia 
Ostatnie kilomet 
nych mułach. C 
do tego stopnia, 
czy nawet zwyczajną „caross 
mowy. Przy Monte Tatu osui 
cała góra, podmyta wodą, 
cedry i piniory utworzyły ; 
zator. I przytem ciągle jej

Nasze muły szły lekkim : 
zmordowane dzień i noc i cal 
Pod wieczór ujrzeliśmy pien 
Verde, malej kaboklerskięiM 
chodzi nasz pociąg na zachót

Ouro Verde — Zielo|®| 

wiele ponad tysiąc mieszkaj 
i pusto. Po . Cłuinze" — ulfc 
nazwanej lak . '. 1
publiki W 1889 r. — prze 
w każdym brazylijskim m 
dziewczęta, a w brau---fc'"- 
mów stoją młodzi cH 
nimi dowcipy i wym< 
tym nic się nie dzieje;

Mieszkamy w hotel 
blisko kolejowego dw 
ćmy tłuką o siatki o! 
kilku dni deszczowi 
gwiazdami. Nisko, tu 
szczy Cruzeiro do Suj.

Rankiem stoimy na 
ścia pociągu. 
Złoto śpi. Gdzieś daleko za 
zaczyna różowieć. Smukłe kontury palm odci­
nają się ostro r.a jaśniejącym zwolna tle. Sku­
lone sępy „urubu" siedzą nieruchome na pło­
tach, czekając na słońce. Ich łyse, płaskie 
głowy, wtulone w strzępiaste pióra, budzą 
wstręt.

Peron powoli zapełnia się ludźmi. Giuba mu­
latka ustawia stolik z gorącą kawą. Wreszcie 
mały, rozgwizdany, zgrzytający brazylijski po­
ciąg wjeżdża na stację. Zajmujemy miejsca. 
Chefe de trem — kierownik pociągu — gwiżdże 
raz, drugi i trzeci, przynagla opieszałych 
i sprawdziwszy, że wszyscy już wsiedli — daje 
ostatni sygnał

W czasie jazdy chybocą się wagony, trzęsą 
szyby i drzwi. Z lokomotywy czuć sadze. Jest 
bardzo duszno, a okien otworzyć nie można, 
bo czerwony, stepowy kurz zasypuje oczy i ta­
muje oddech. Na szczęście, postoje są częste. 
Tu jest zbiornik z wodą i trzeba odświeżyć 
zapas, gdzieindziej palacze ładują na parowóz 
poukładane przy lorze drzewo, — a po chwili 
pociąg znów hamuje, gwiżdże przeraźliwie 
i długo, bo na szynach stoją krowy.

Dużo osób jedzie na gapę, daje konduktorowi 
w garść i sprawa załatwiona. Na odległych 
szlakach sposób ten jest niemal zwyczajem, bo 
w interiorze ludzie na złość sobie nie robią. 
Czasem tylko konduktor się gniewa, gdy zna­
jomy pasażer pokaże mu prawdziwy bilet. — 
Pocoś to kupił, zżyma się, czy nię wiesz, że ja 
mam rodzinę? — A pociąg trzęsie się,, kołysze, 
mijamy stepy, porosłe kępami kaktusów, wo- 

ców. Nudno tu 
....__ . ■ 15-go listopada,
na pamiątkę proklamowania re- 

chadzają się, jak 
eście, kruczowłose 
Ś pod ścianami do- 
f rzucają wślad za 
^spojrzenia. Poza-

jujjfezystkich Świętych, 
rorca. Wielkie, puszyste 
kap.' Niebo, zasnute od 
ąg-mgłą, wyiskrzyło się 
sż nad samą ziemią, bły- 
i Będzie pogoda.

peronie, czekając nadej- 
Jest jeszcze ciemnawo. Zielone 

„Górami Nadziei"

gS| i huczące mosty. Na przystankach, 
■Eh zapadłych stacyjkach, rojno. Pełno 
Kg w długich żółtych butach z kolczasty- 
Strogami, w szerokich sombrero i fałdzi- 
^Łelerynach — capa. Gdy uchylą się 
Widać błyszczący za pasem'długi bęben- 
E i nóż w skórzanej pochwie.

Hwiające, że prawie wszyscy się znają, 
Hsi, i ci z pociągu. Kordialnie klepią się 
gatkach, gestykulują żywo, mówią prędko 
jle piją kawę. Chefe de trem przedziera 
rzez tłum: Senhbres! Kończcie, bo jedzie- 

Pasażerowie płacą za kawę, kupują na 

śnie samochód - to^wspanałe. palpita dla ko­
goś, kto się na tym zna/^Saźi Samochód — to 
mało. Zawodowy palpicłarz zapytuje, jaki sa­
mochód był, czy stah jaSJr yecjiał, skręcał na 
prawo, czy na lewo? Potem namyśla się, obli­
cza, rachuje — i stawia na jelenia. Jak do. 
tego doszedł, to jego zawodową’tajemnica, tym 
zabawniejsza, gdy jeleń wygra. Dziecku śni 
się nauczyciel — cała rodzina stawia na osła —- 
i osioł wychodzi we wszystkimi kombinacjach.

W wagonie drzemie jakiś pasażer, pociąg 
zahamował nagle, pasażer przeraził się, skoczył 
na równe nogi. Wszyscy pytają zaraz: Co ci 
się śniło? I głośno lub pocichu kombinują bi- 
cho, ciągną gorący chimarrao, a mały brazylij­
ski pociąg sapie, zgrzyta, gwiżdże — jedziemy 
coraz dalej na zachótL.

Kuba się nieciepliwl. Znużyła go długa po­
dróż, osłabiło gorąco, zmęczyła żywa rozmowa 
współtowarzyszy. Kuba chce zobaczyć puszczę, 
zielone serce Brazylii, serfon. Ale W Cacęado* - 
res będziemy dopiero jutro rano. Stamtąd trze­
ba nam jeszcze trzy dni jechać na mułach...

Inferno verde — zielonejpleklo — to najwła­
ściwsze chyba dla sertonu określanie. Zwarta, 
zielona ściana, przez którą nie sposób przejść 
swobodnie. Długim nożem' facao wycinać trze­
ba wąską ścieżkę, picader— i mozolnie, powoli, 
posuwać się wgłąb. Co'krok czepiają się kol­
czaste pnącze, samochwyty targają ubranie, 
ranią ciało, które potem ropieje i żle się goi. 

f Jakieś ciepłe, sałatowate liście o słodko-trupiej 
woni przylepiają się do rąk i twarzy, przylega­
ją tak ściśle, że niemal wsiąkają w skórę, wy- 

łują gorączkę i swędzenie. Tną niewidzialne 
niewidzialny wróg czyha w nierucho- 

łeśnym mroku, przez który zrzadka tylko 
górnych korón drzew przedrze się smuga 

ineczna, niby zielona mgła... Niemal każde 
zewo jest inne, każde odmiennego gatunku. 
Jest drzewo pau da morte, rosnące samotnie 

na. małych, mięką trawą pokrytych polankach. 
.Jego żółte kwiateczki wydzielają odurzającą 
woń, a gdy człowiek lub zwierz ulegnie poku­
sie i zechce spocząć, usypia natychmiast. Wte­
dy tysiączne korzonki oplatają go gęstą siecią 
i jedynie zielona wypukłość znaczy się na po­
lance przez dni kilka a potem i to znika.

Jest drzewo pau da bugre. Wystarczy przejść 
wjego pobliżu, by ciało.osypało się-wrzodami 

gorączka trawiła wnętrzności.
Jest drzewo, którego białe kwiaty, jak kule 

nocy fosforycznym blaskiem i zwa- 
nocne i ćmy na kleiste liście.

Jest drzewo... Jest drzew miliony. Skołtunio.- 
te, splątane gałęzie, krzewy, trzciny, liany, pa­
sożyty tworzą skłębioną, zieloną ruń. Jedne ro­
śliny giną, inne z nich i na nich wyrastają na 
wyścigi, ciągle, jakby w jakim szale' obłąka- ■ 
nym.Na zbutwiałych pniach kwitną olbrzymie, 
cudowne orchidee. W podglebiu szamocą się 
niewidoczne strumienie, bagniste rzeczki pod- 
mulają grunt, martwe sadzawki ukazują w cha­
szczach czarne oko — siedlisko żółtej » bry.

W górze trzepocą się niezliczone s&da pa­
pug, jedne z nich maleńkie, szmaragdowe,- —



rowym upierzeniu. Białe flamingi stoją w wo­
dzie nieruchomo na jednej czerwonej nodze, 
jak na trzcinie. Grubodziobe tukany, kolibry 
wielkości orzecha, wesołe picapau'y, guattara- 
my, kocie dusze, graje i tysiące wielobarwnych 
skrzydlaczy uwija się bez przerwy, nawołuje, 
goni... Wśród lian i splątanych gałęzi zwisają 
ciężko szare, nieruchome cielska leniwców. Na 
mulistych brzegach rzek leżą senne aligatory. 
W kępach traw i trzcin grzeją się na słońcu 
jadowite węże, zwinięte w ciasny kłębek. To 
puszcza.

Tu, w puszczy, żyje szczególny leśny na­
ród — kabokle. Ród swój wywodzą od pier­
wszych konkwistadorów, zmieszani z murzyna­
mi i Indianami mają różne odcienie smagłej 
skóry, żyją przeważnie z polowań, z tego co 
dostarczy las i rzeka. Mieszkają w mizernych 
domkach, czasem skleconych z desek, częściej 
uplecionych z trzciny, bez podłogi i pieca — 
nie uchroni taki domek od zimna, najwyżej 
zasłoni przed deszczem...

W chłodne, sierpniowe noce, gdy od wy­
iskrzonego nieba dmucha suchy ziąb, kaboklo 
ubrany w jedną koszulinę i cienkie portasy 
kurczy się i trzęsie. Nie ma ciepłego domu, 
ani okrycia, jedynym ratunkiem jest ognisko. 
Płonie na środku izby, duże polana psykają 
i trzeszczą, wesołe iskry odskakują na boki 
i giną ,w mroku. Dokoła na ziemi siedzą kabo­
kle, obracając od czasu do czasu skostniałe 
ciała. Piją chimarrao. W okopconym imbryku 
woda bulgoce bez przerwy. Gospodarz dolewa 
wrzątku, leje powoli po metalowej bombie, by 
nie zaparzyć matte. Duża zakręcona cuia wę­
druje wokół ogniska chwytana głodnymi ręka­
mi, gorący napój rozgrzewa omdlałe członki. 
Pochyleni nad ogniskiem kabokle gwarzą... Le­
śni ludzie są cisi, nie lubią hałasu, nie' śmieją 
się, nie przegadują, raczej milczą, drzemiąc 
nad ogniskiem. Jeden powie słów kilka, drugi 
rzuci słowo, z puszczy doleci krzyk konającej 
ofiary, ślina w bombie zawarczy cichutko... 
Sama tworzy się, wyłania legenda brazylijska...

Półsłówkami, połgębkami rozgrzanymi gorz- 
■ kim szymaronem, opowiadają kabokle 6woje 

kaboklerskie historie. Mówią o wielkich ło­
wach, o myśliwych, co polują na zwierzęta 
i ludzi. Niewolnictwo w Brazylii już dawno 
zniesiono, ale w sertonie, głęboko w puszczy, 
różne dzieją się rzeczy, których reszta świata 
nawet i nie przeczuwa. Rosło tu kiedyś i kwi­
tło ponure państwo Jezuitów, warowne grody, 
osiedla, miasteczka, jak w żywe serce wrzynały 
się w puszczę, kierowane twardą ręką zakon­
ników. Mnogie rzesze Indian pracowały tu 
dniem i nocą, bez wytchnienia. Toczyli ogrom­
ne kamienie na wieże i mury klasztorne, tylko 
łańcuchy dźwięczały, uderzając o głazy, bo bar­
dziej krnąbrni skuwani byli grupami na za­
wsze. Dwa razy dziennie dostawali jeść, raz 
w tygodniu o zachodzie słońca odzywały się 
drewniane klekotki: wtedy mężczyźni mogli 
zbliżyć się do swoich kobiet. Indianie marli 
z chorób i wycieńczenia, gorąca krew indyj­
ska buntowała się srodze i srożej jeszcze była 
poskramiana. A czas mijał i upomniał się 
wreszcie o swoje. Długo tłumiona krwawa 
ludzka nienawiść i zielona puszcza zwyciężyły 
zakon, większość wycięto, reszta uciekła w 
popłochu — a potem... Zarosły drogi, szlaki, 
murowane trakty, rzeki i strumienie zamuliły 
ślady, mchy, paprocie, olbrzymie drzewa wdar­
ły się w opuszczone ulice, place i budynki. Co 
dzień, co rok posuwały się dalej, a wreszcie 
i śladu nie zostało po ludzkich siedzibach, 
puszcza odebrała spowrotem to, co jej przed 
laty wydarto. — Ale tu i ówdzie, w najzapa- 
dlejszych kątach zielonego piekła, ostały pono 
jakieś nieznane, starożytne miasteczka, lasem 
odcięte od świata. Otoczone zielonym murem 
ciągnącym się wokół na setki kilometrów żyją 
do dziś swoim własnym zamkniętym życiem, 
nie przeczuwając nawet świata. Przedrzeć się 
przez puszczę na takiej przestrzeni jest rzeczą 
prawie niemożliwą. Podobno bandeiranci w 
swoich śmiałych wyprawach trafiali do tych 
miasteczek, brak jednak bliższych danych, bo 
i z bandeirantów mało kto powrócił...

Płomień tańczy po izbie, cienie migają jak 
ćmy, żużle czernieją, piszczą żałośnie... Na Po­

co Preto przy samei wodzie stoi murowaaa 
kaplica. Stara już bardzo, tynk oblatuje, mchy 
porosły ściany, ale drzwi jeszcze ma mocne, 
okucia grube, żelazne. Co jest wewnątrz — 
nikt nie wie. Mówią, że wyjście stamtąd pod­
ziemne, że Jezuici, gdy uciekali... Zbadać nie­
łatwo, kaplica mocna, drzwi grube, każdy ka­
boklo omija ponurą budowlę. Mówią, że w 
czerwcu, na nowiu... Deixe compadre! ogień 
gaśnie, nie wymów w złą godzinę...

Rzucają nowe polana na dogasające ognisko, 
płomień strzela wysoko, iskry się sypią... Ka­
bokle piją chimarrao, palą fumę bez przerwy, 
opowiadają o mrówkojadach i jaguarach. Nie 
chwalą się, nie oszukują. O jaguarze mówią 
jak o złym sąsiedzie, którego trzeba przechy­
trzyć, nazywają go poprostu „bicho grandę" — 
wielki robak. Był raz kaboklo Amarro, co 
z nożem chodził na jaguary. Jego nie ma przy 
ognisku, ale jego sława tu siedzi, bo to był 
prawdziwy valentao. Miał dobre psy, gdy wy­
tropiły jaguara, ujadały mocno. Amarro szedł 
z długim facao’nem naprzeciw. Nie chronił się, 
nie ukrywał, szedł nawprost, oko w oko, uwa­
żał tylko i wszystkich przestrzegał, aby nigdy 
nie iść pod górę. „Zawsze z góry, zawsze z gó­
ry, jaguar w dole opędza się przed psami, a ty 
z góry schodzisz na niego. Inaczej izuci się, 
i jeśli nie żabi je na miejscu, to zadrapie i sa­
mym ciężarem połamie ci kości." Jeden chwyt, 
jeden ułamek sekundy, nóż pewną ręką godzi 
nieomylnie... Amarro valentńo! Czy to może 
być prawda? — Kabokle niezdecydowanie ki­
wają głowami, noc jest chłodna, trzeszczą po-

O tej porze jaguary wychodzą na łowy. Krę­
pe, centkowane, o potężnych łapach przemyka­
ją lekko wśród trzcin takuary. Wielkie, nie­
zdarne tapiry suną ku jeziorom i rzekom. Pło­
we pumy, jaguateriki, mrówkojady, oceloty, 
bezszelestnie idą na żer. Ogromne węże dusi­
ciele czatują przy wodopojach.

O tej porze drzemiemy z Kubą w różowym 
żarze ogniska. Tylko kilka dni drogi dzieli nas 
od Cacęadores, a jakby się za nami pół świata 
zawaliło...



Z podobnymi problemami boryka się rów­
nież Francja, która wprowadziła bardzo ostrą 
racjonalizację żywności i ustanowiła karę 
FOTO-SAP

śmierci za szczególnie jaskrawe wypadki spe­
kulacji. Problem kollaboracji z Niemcami jest 
we Francji szeroko dyskutowany. Mimo skru-

We Włoszech trwają olbrzymie manifestacje 
ludowe skierowane przeciw kapitalistom, któ­
rzy wysługiwali się faszyzmowi i ciągnęli 
olbrzymie zyski z dostaw wojennych, po upad­
ku zaś Mussoliniego odnowili kontakty z kon­
cernami zagranicznymi i pewni bezkarności, 
w dalszym ciągu uprawiają rabunkową gospo­
darkę. We Włoszech wciąż jeszcze istnieje 
nowoczesne niewolnictwo np. w formie dzier­
żawy ziemi, której dzierżawca nie może opu­
ścić, będąc przywiązany do niej kontraktem 
i długami. Jednakże — jak głosi transparent — 
„cierpliwość robotników ma swoje granice". 
Będą oni walczyć z reakcją, która organizuje 
oddziały zbrojne do walki z demokratycznym 
rządem de Gaspariego (ta roześmiana grupa 
poniżej — to sztab jednej z tych organizacji, 
„nakryty" przez policję), jednocześnie zaś 
rząd prowadzi ostrą kampanię przeciw speku­
lantom i czamogiełdziarzom, wyłapując ich na 
ulicach.

chy denuncjantów (na zdjęciu: Emil Maronzin 
przed sądem' w Paryżu), lud francuski domaga 
się surowego potraktowania zdrajców.



Emigracja londyńska, która me uznaje Rządu Jedności Narodowej, 
posiada nie tylko swoją własną „radę ministrów", ale i — króla. Jego 
Królewska Mość Władysław V, król Węgier, Polski i innych terytoriów 
— hrabia Geoffrey Władysław Varle .Potocki — paraduje po mia­
steczku angielskim Islington w czerwonym berecie i koronie, nie roz­
staje się ze swastyką i tajemniczym orderem. Pragnie on powrócić do 
Polski — i objąć tron.

odp owiada głodnym i zniecierpliwionym Hin­
dusom. W Kalkucie rozbijano sklepy, wzno­
szono barykady, na ulicach padły trupy. Oto 
tłum pali samochód.

W. Kalkucie, Bombaju i innych miastach 
Indii wybuchły olbrzymie rozruchy muzułmań- 
sko-hinduskie. Władze angielskie nie mogąc 
opanować sytuacji, poprosiły legendarnego 
przywódcę Indii, Mahatmę Gandhiego,

wencję. Gan dni spotkał się z wyższymi urzęd­
nikami angielskimi i udał się z nimi do Kal­
kuty, aby uspokoić tłumy. Jednakże filozofią 
jego, propagująca bezczynność i polubowność 

załatwianiu drażliwych sporów, nie zawsze

Aby się dostać z Londynu do Przylądka Do­
brej Nadziei potrzeba okrągło — dwu lat. Na 
taki okres czasu bowiem wykupiono wszystkie 
bilety na okrętach, kursujących po tej linii. 
Paru przedsiębiorczych londyńczyków, którym 

spieszy się do krewnych w Afryce, postanowiło 
odbyć tę drogę — samochodem poprzez Anglię, 
Frańcję i Afrykę.

Trudności komunikacyjne są bardzo dotkli-

Generał Anders też chciał wrócić do Polski — na białym koniu — 
aby zaprowadzić w niej faszystowskie rządy. Białych koni wprawdzie 
nie brak, ale Anders nie wrócił i nie wróci. Ten ambitny dowódca 
okazał się zdrajcą, działającym świadomie na szkodę Polski. Ponosi on 
odpowiedzialność za tułaczy los tysięcy żołnierzy z pod Tobruku 
i Monte Casino. W Korpusie Przysposobienia, którego celem jest 
przygotowanie żołnierzy do pracy w kopalniach, na roli i w miastach 
Anglii i Dominiów Brytyjskich, generał Anders objął naczelne do­
wództwo.

Były kroi Angin, obecny książę Windsoru, 
wsławiony małżeństwem z rozwódką amerykań­
ską, p. Simpson, udaje się do Scotland Yardu: 
oto ukradziono mu w Londynie bardzo cenne 
klejnoty. Powojenne rozluźnienie obyczajów 
daje się bardzo we znaki...

FOTO - SAP



W ruinach wspaniałej biblioteki w zachod­
nim Londynie, zburzonej przez hitlerowskie 
bomby, naukowcy grzebią w ocalonych książ­
kach. Głód dobrej książki daje się odczuć na

całym świecie. Nie trzeba zapominać, że wła­
śnie Niemcy palili u siebie książki i niszczyli 
dzieła kultury innych narodów.

W Londynie brak książek i okrętów, w Ber­
linie —- węgla. Mieszkańcy noszą na plecach 
drzewo z lasów podmiejskich. Nikomu z nich 
nie przyjdzie jednak na myśl, że to właśnie 
oni — Niemcy — są sprawcami swej własnej 
biedy.

Górnik niemiecki w Zagłębiu Ruhry żegna 
się ze swoimi dziećmi, idąc do kopalni. Mie­
szka w piwnicy, podobnie jak wielu robotników 
w zrujnowanych portach Francji, w zbombar­

dowanych miastach Anglii, w Warszawie. Za 
okratowanym oknem uśmiechają się do niego 
jego dzieci.

Oby się tylko nie podniosła kratal Do Lon­
dynu przybywają nowe zwierzęta na miejsce 
zabitych przez bomby niemieckie. Oto tygrys 
indyjski, podarowany Londynowi przez jedne­
go z książąt hinduskich.

Wzdłuż berlińskiej Alei Zwycięzców, słynnej 
Sieger Allee, ozdobionej posągami wodzów 
niemieckich, rozbitej bombami i pociskami 
sprzymierzonych, paradują na pięknych ko­

niach pokonani — arystokraci niemieccy — 
zupełnie, jak za dawnych czasów. Tylko Fry­
deryk Wielki, zacięty wróg Polaków, twórca 
„dryllu" pruskiego — nie ma głowy. I 1

f i- B
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Czy ten człowiek będzie głową Niemiec? Jest 
on przywódcą wielkiej partii politycznej rze­
komo demokratycznej, ale w przemówieniach 
nawiązuje do polityki Hitlera, Bismarcka, Fry­
deryka Wielkiego — żąda „przestrzeni życio­
wej".

To Kurt Schuhmacher, który chce być nowym 
fuhrerem.
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.Adoracja Dzieciątka". Kwatera poliptyku w Szańcu (o 
prywatna). Malarstwo krakowskie, 14991 Adoracja Dzieciątka". Kwatera poliptyku w kościele iarnym w Olkutzu.

„Adoracja Dzieciątka". Kwatera ; 
tryptyku w Ptaszkowe (obecnie i 
w Muzeum Diecezjalnym w Tar-) 
nowie). Mala rstwo sądeckie, $ 

ok. 1430 r.

■.Adoracja Dzieciątka". Kwatera tryptyku Wielkopolska ok. 1530 r.

Prof. Michtit Walicki

BOŻE NARODZENIE W POLSKIEJ SZTUCE GOTYCKIEJ
O Noc Święta, noc parna i ciepła, od 

wschodu na południe idąca, ogarnia 
stajenkę Betleemu. Są to pierwsze 
chwile Zbawiciela po przyjściu Jego na 
świat. W sztuce chrześcijańskiej — a 
przez to i w polskiej — opowieść o nich 
nie ogranicza się do jednej, wyłącznej 
koncepcji, lecz rozpada się na kilka sa­
modzielnych tematów. Rozróżniamy w 
niej mianowicie cztery zasadnicze 
kompozycje: Narodzin Chrystusa, Po­
kłonu Pasterzy, Hołdu Trzech Magów 
i Adoracji Dzieciątka przez Marię. Tak 
więc, miast jednej, otrzymujemy czte­
ry następujące po sobie sceny. Pierw­
sza odbywa się w stajence, często pod 
cieniami starożytnych zwalisk romań­
skiej lub jeszcze antycznej budowli, 
przy czym Najświętsza Panna i św. Jó­
zef trwają w kontemplacji cudu. W 
drugiej widzimy przyklękłych u progu 
bądź też zaglądających w wykruszone 
okna pasterzy — chłopów i mieszczan 
okolicznych — których przywiodła do 
tej betleemskiej stajni wyobraźnia

współczującego im artysty. Scenę trze­
cią wypełnia gwarny orszak Trzech 
Magów, zaś scena czwarta, to już tylko 
scena adoracji, adoracji wyłącznej, naj­
głębszej i najczystszej, Narodzonego 
Dziecka przez Matkę.

Zakorzeniona oddawna i bardzo już 
stara jest polska obrzędowość Bożego 
Narodzenia. O jej dawności mówią pie­
śni kościelne i teksty przedstawień mi- 
steryjnych, te ostatnie z późniejszych 
już coprawda czasów (XVII w.), jak ró­
wnież datujące się jeszcze ze średnio­
wiecza, a kultywowane zwłaszcza po 
klasztorach bernardyńskich, jasełka.

Pietyzm dla sceny „Świętej Nocy", 
właściwy ludziom średniowiecza, spra­
wił, że w coraz to nowych ujęciach 
przewijają się jej cudowne wydarze­
nia w malowidłach gotyckich ołtarzy; 
niepospolite tego ilustracje wydała też 
i sztuka polska opowiadając plastycz­
nie o chwilach Adoracji i Hołdu w spo­
sób bardziej lakoniczny może od sztu­
ki zachodnio-europejskiej, lecz chyba

to. Wszystkim Czytelnikom i Sympaty-
kom pisma Najserdeczniejsze Życzenia 

® Świąteczne składa redakcja

bardziej przez to -owiany sentymentem 
i spokojnym czarem prostoty.

Drewniana szopka o liniach najpro­
stszych, wciśnięta pomiędzy załomy 
skał, podobnie jak na bizantynizują- 
cych miniaturach, uboga wiązka zżę­
tych traw, umarłej przyodziewy maja 
i czerwca służąca za posłanie, wół i o- 
sioł, najłagodniejsze z całej żywizny 
bydlęta, parę sprzętów i wreszcie sa­
motna, klęcząca w skupieniu postać 
Dziewiczej Matki — oto scenariusz naj­
starszego bodaj malowidła, jakim jest 
kwatera tryptyku z Ptaszkowej. Ideali­
styczny układ tej sceny znamienny 
jest dla całej pierwszej połowy XV 
stulecia. Nieznaczne jej ożywienie na­
potykamy u progu drugiej połowy, kie­
dy to nieznany z imienia malarz wiel­
kiego ołtarza krakowskich Dominika­
nów rzuci ją na tło daleko biegnącego 
krajobrazu, przez boczne okna przesu­

nie zaciekawione twarze- pasterzy, zaś 
w przezroczystym wiązaniu dachowym 
umieści uskrzydlone postacie anielskie. 
W ostatniej ćwierci stulecia napierają­
cy zwycięsko prąd realistyczny zawa­
ży na tłumnej reakcji scen Adoracji 
Pasterzy i Magów oraz zwiększy ak­
centy wystawności, przepychu i dwor­
skiej nieledwie elegancji. Zwłaszcza 
scena Hołdu Królów, wyposażona cza­
sem w tłumne kawalkady, obfituje w do­
sadne akcenty realistyczne. Moment 
samotnej, matczynej adoracji ustępuje 
teraz coraz to częściej scenie Pokłonu, 
tematowi jakże wdzięcznemu dla wzbu­
rzonej na nowo wyobraźni plastycz­
nej, głodnej nowych, realistycznych 
wzruszeń. Ogromna osobowość Stwo­
sza wstrząsnęła przecież w sposób po­
tężny dawną, idealistyczną strukturą 
sztuki. Lecz mimo całej opartej teraz

0 wzory rzeczywiste scenerii, trwa po 
dawnemu nienaruszony, wysoki ton po­
wagi i skupienia, nierozładowany, jak 
było to nieraz w sztuce włoskiej czy 
niderlandzkiej, akcentami scen rodza­
jowych. Po dawnemu przystępują w 
najgłębszej pokorze królowie do obja­
wionego im Króla Nieba i Ziemi, które­
mu za tron służą słodkie kolana Matki, 
za koronę świetlista aureola, za berło 
łagodny i miłosierdzie czyniący ruch 
małej dłoni Dziecka. Klęka siwowłosy 
król Kasper, przywierając ustami do 
zwisającej ręki Jezusa, pochyla się w 
pokłonie Baltazar, mąż w sile wieku 
zdejmując z głowy nakrycie, dwudzie­
stoletni, młodzieńczy Melchior, ostatni, 
jako najmłodszy z władców, składa 
swe hołdy rycerskie.

Noc Świętych Narodzin należała do 
tematów komentowanych najwyżej w 
sztuce średniowiecznej, sztuce nie tak 
bardzo może odległej od naszych dni, 
jak nieraz to sobie wyobrażamy. Mi­
sterium temu, rozwijającemu się na tle 
lichej stajni, ilekroć służyła ona za te­
mat pędzla czy dłuta, towarzyszy nie­
odłącznie prawie dalszy jego akt — 

Hołd Trzech świętych Królów, ze zło­
tymi naczyniami w ręku, tak dziwnie 
pięknie wyglądających przed ubogą 
stajnią judejską, a tak obco czujących 
się na tle marmurowych ruin, które 
pierwszy przedświt renesansu wprowa­
dził jako tło całej akcji. Przypominaj­
my tedy, że trzej ci Magowie z nad 
brzegów dalekiej rzeki Saby, których 
imiona greckie są Appelius, Amerius i 
Damaskus, zasię hebrajskie Galgalat, 
Malgalat i Sarasin, łacińskie zaś Ka­
sper, Melchior i Baltazar, przybyli do 
Betleemu, aby hołd oddać Świętemu U- 
hóstwu a nie złotu. A jadąc na droma­
derach trzynaście dni i nocy, prowadze­
ni byli przez gwiazdkę będącą nowo- 
stworzonym ciałem niebieskim, która 
spełniwszy swe posłannictwo wróciła w 
łono materii powszechnej. Przybywszy 
zasię do szopy tej lichej, potężni po­
siadacze wszystkiego ofiarowali Dzie­
ciątku w miłości złoto, kadzidło i myr- 
rę, jako symbole Jego Boskości, Czło­
wieczeństwa i Dostojności królewskiej. 
Po czym powrócili do swych krain, wie­
dząc, że odnaleźli Króla w ubóstwie i 
Świętość w prostocie.



Stanisław Ryszard Dobrowolski

...A POKÓJ NA ZIEMI...
Śnieg padał coraz to gęstszy — i 

świat przez oszklone drzwi knajpy wy­
dawał się Kajetanowi jakgdyby z fan­
tazji Walta Disneya. Kajetan parzył 
wargi gorącą herbatą, od czasu do cza­
su rzucał spojrzenie na zawieszony 
nad sąsiednim stolikiem zegar, z które­
go właśnie przed chwilą wydobywać 
się poczęły jakieś zgrzytliwe dźwięki 
— i zegar powoli i uroczyście wybijał 
godzinę dziesiątą. Było jeszcze dużo 
czasu, wobec czego Kajetan mógł da­
lej swobodnie oddawać się swoim bez­
interesownym obserwacjom przez szy- 
Ibę w drzwiach. Biel grudniowego 
przedpołudnia, monotonnie opadające 
ciężkie płaty śniegu i jak gdyby sen­
ny wśród tej pierzastej topieli ruch w 
rynku doskonale uspakajały podnie­
cenie Kajetana, nadając powolniejszy 
rytm jego myślom. Niewiedzieć jak i 
kiedy poczuł się tu dobrze w tej pu­
stej a niezbyt czystej garkuchni czy 
szynku.

— Jestem w Łowiczu, — myślał — 
w nielichym niegdyś mieście, sławnym 
do niedawna ze znakomitych parówek, 
[najznakomitszych chyba na świecie. 
Ale nie tylko chyba z parówek, bo i ze 
znakomitej kolegiaty, niegdyś siedzi­
by prymasów Polski.

Kajetan przypomniał sobie, że na 
miejscu dzisiejszej budowli kościoła 
[Najświętszej Marii Panny — okazałej 
i bogatej — stał tu jeszcze przez ksią­
żąt mazowieckich wzniesiony kościół 
z drzewa, że w szesnastym, złotym wie­
ku polskiego renesansu związały się z 

i dziejami łowickiej kolegiaty wspania­
łe nazwiska Łaskich, Uchańskich... 
'Przypomniał sobie, że wogóle Łowicz 
ko nie byle co, nie taka tylko „dziura", 
jak się to o nim mawia.

[ Te historyczne rozważania przerwała 
Kajetanowi scena na ulicy, która zmie- 
[niła kierunek i rytm jego myśli w spo­

sób tak gwałtowny, że Kajetan aż 
wzdrygnął się i brzeg podniesionej do 
ust szklanki wyraźnie zadzwonił mu o 
zęby. Tuż za drzwiami w ulicy przesu­
wać się zaczęły w szybie jedna za dru­
gą sylwetki żandarmów. Szli z pod­
niesionymi kołnierzami od płaszczów, 
zaśnieżeni, świecąc mokrymi policzka­
mi zaczerwienionymi od chłodu.

— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć — 
Kajetan naliczył aż tyle par opasłych 
pysków, tyleż zawieszonych przez ra­
mię automatów — i momentalnie u- 
przytomnił sobie na co tu czeka. Trze­
ba było zachować więcej ostrożności, 
żandarmi mogli przecież zajrzeć do te­
go właśnie szynku, mogli zaintereso­
wać się zgoła nieprowincjonalnie wy­
glądającym „turystą".

Kajetan jeszcze raz rzucił okiem na 
staroświecki zegar, sprawdził czas na 
własnym zegarku. Miał jeszcze pół go­
dziny z hakiem. Zapłacił rachunek sto­
jącemu za bufetem gospodarzowi i 
wyjrzał na ulicę. Żandarmi majestaty­
cznymi, czeskimi krokami oddalali się 
w bocznej uliczce, Tynek prawie że o- 
pustoszał, droga w kierunku kolegiaty 
była pusta.

— Jest sposób! — pomyślał Kajetan. 
— Właśnie pójdę do kościoła. Tak bę­
dzie najlepiej.

We wnętrzu słabo oświetlonej nawy 
Kajetan rzeczywiście poczuł się bez­
pieczniej.

— Pociąg przychodzi przed dwuna­
stą — medytował — i przed dwunastą 
dopiero przyjedzie Zygmunt. Tu prze­
siedzę pół godziny. —

Zadecydowawszy1 w ten sposób Ka­
jetan znów pozwolił sobie na odcięcie 
się od oczekujących go spraw i wyda­
rzeń — i z całym upodobaniem oddał 
się ulubionym obserwacjom miłośni­
ka dawności. Właśnie zwrócił jego u- 
wagę wspaniały sarkofag z alabastru, 

na którym w niezbyt dogodnej pozie 
spoczywał kamienny mąż w szatach 
pontyfikalnych, w infule i z pastora­
łem. Nad sarkofagiem aniołkowie uno­
sili tarczę herbową kościelnego dostoj­
nika. Jakiś spokój wieków płynął od 
tego monumentu, spokój, przy którym 
nagle wywołane przez wyobraźnię po­
stacie niemieckich żandarmów wydały 
się Kajetanowi czymś godnym całko­
witego zlekceważenia.

Kajetan zasiadł w ławce tuż obok 
sarkofagu i rozejrzał się po kościele 
Teraz dopiero dostrzegł, że świątynia 
była hojnie przyozdobiona gałązkami 
jedliny, a przy jednym z bocznych ołta­
rzy krzątali się jacyś ludzie wokół de- 
koracyj wyobrażających stajenkę bet- 
leemską.

— Jasełka —- wzruszył się Kajetan. 
Właśnie dwaj młodzi chłopcy wspinali 
się na drabinkę i rozwieszali wielką 
wstęgę z napisem, którego kilka słów 
udało się odczytać Kajetanowi: ...a po­
kój na ziemi! I znów żandarmi jakgdy­
by za szybą szynku minęli w imagina- 
cji Kajetanowej. Pokój na ziemi. Teraz 
Kajetan widział wyraźnie okna do­
mostw małego miasteczka rozjarzone 
światełkami choinkowych świeczek, 
słyszał srebrne głosiki kolendujących 
dzieci i radosne oklaski, wywołane wi­
dokiem brodatego „alekrysta" obłado­
wanego gwiazdkowymi podarunkami. 
„Alekryst" jednak miał kamienną 
twarz prymasa Uchańskiego z sarkofa­
gu, jego infułę i pastorał — i wciąż z 
niepokojem spoglądał w okno. W pew­
nej chwili posągowe spojrzenie „ale­
krysta" padło na stojącego za oknem 
Kajetana i Kajetan doznał przeszywa­
jącego uczucia mrozu... To go otrzeź­
wiło. Prawie automatycznie sięgnął po 
zegarek. Trzeba było iść na stację.

Zygmunt przyjechał do Łowicza. 
Przyjechał i skoro tylko dostrzegł Ka­
jetana i wymienili kilka zdawkowych 
słów powitania, ujął go za ramię i za­
pytał:

— Widziałeś, ilu zielonych w mia­
steczku? Nigdy ich tu tyle nie było! —



— Skąd wiesz? — odparował Kaje­
tan. — Na stacji niema ani jednego 
żandarma. —

— Ech! głupiś! Wiemy wszystko. 
Też sobie wykombinowali. Właśnie w 
wigilię. Wielki nalot tych szubrawców 
na miasteczko — pochylił mu się do 
ucha. — Byleśmy zdążyli na czas! —

W piętnaście minut po tym chłopska 
furmanka wiozła szosą w kierunku 
Warszawy dwóch młodych ludzi.

Widzicie, — gawędził żywo z chło­
pem poganiającym końiska Zygmunt 
— mamy jeszcze ładnych parę kilome­
trów od szosy do domu. Słyszeliście o 
Zawadach? —

Chłop nie słyszał nic o Zawadach, 
dokąd udawali się nasi przyjaciele na 
święta do zamożnego krewniaka, krę­
cił głową i doradzał ostrożność. Mimo 
świąt widział patrole żandarmskie na 
bryczkach; kiedy rano jechał do Łowi­
cza, widział, jak rewidowali furmanki 
na szosie i legitymowali przejeżdżają­
cych.

— Panowie z Warszawy, to może być 
źle — zakończył.

— My w Warszawie tylko na fabry­
ce, ale sami z Zawad — wyjaśniał Ka­
jetan.

O tych Zawadach chłop jako żywo 
nie słyszał i wciąż kręcił głową.

— To taka kolonia, jakże to nie sły­
szeliście? A Zawadzkich z Bondziszy- 
na nie znacie? — pytał Zygmunt.

Zawadzkich znał — i teraz dopiero 
skombinował gdzie to. Rzeczywiście, 
zupełnie w innej stronie. On na trzy­
nastym kilometrze skręcał w lewo, Za­
wady będą na prawo. Ale to bardzo 
daleko!

Na trzynastym kilometrze pożegnali 
się z chłopem i ruszyli w prawo.

Kiedy w parę godzin po tym zapadał 
zmierzch, szosa była pusta i żaden po­
jazd nie ukazywał się od dłuższego 
czasu na trzynastym kilometrze. Śnieg 
padał mniejszy niż do południa, zato 
mróz zabierał się ściskać — i jasność 
wigilijnego wieczoru kładła się na pu­
stą przestrzeń dokoła. Tylko niewiel­
kie zarośla tuż prawie koło drogi sza­
rzały ciemniejącą plamą. Życie dokoła 
zamarło i zamilkło — pokój był w na­
turze krajobrazu.

Około godziny szóstej śnieg przestał 
padać zupełnie, resztki chmur jakgdy- 
by rozsunęły się zupełnie i pierwsza 
gwiazda ukazała się gdzieś wysoko na 
sklepieniu nieba. O tej samej porze na 
szosie od strony Warszawy ukazały się 
dwa duże auta. Jechał bez świateł 
z dość dużą szybkością. Kiedy z za za­
krętu wypadły, zwalniając nieco i zna­
lazły się tuż naprzeciw zarośli przy 
Irzynastym kilometrze, majestatyczną 
ciszę rozdarły wstrząsy szybko po so­
bie następujących wybuchów i zater­
kotały karabiny maszynowe przy szo­
sie. Auta zahamowane gwałtownie u- 
derzyły o siebie z ogłuszającym trza­

skiem, staczając się do rowu i wśród 
błysków eksplozji dojrzeć można było 
tylko walące się przez bariery ciężkie 
sylwety SS-mannów wśród nieludzkie­
go wycia górującego ponad wszystkim 
w krótkich przerwach pomiędzy odgło­
sami wybuchów i suchym trzaskiem 
automatycznej broni.

Teraz dopiero z zarośli wynurzyło 
się kilkanaście cieni i w szybkich sko­
kach dopadło szosy.

— Uważajcie, żeby ani jeden się nie 
wywinął! — krzyczał Zygmunt i wy­
ciągnął pistolet, kierując go w pierś 
jakiegoś niskiego, grubego SS-manna 
usiłującego wyplątać się z piekielne­
go kłębowiska.

Jeszcze kilkanaście strzałów i cisza, 
śmiertelna cisza zapanowała nad stra­
szliwym pobojowiskiem.

Wigilijna ekspedycja Niemców nie 
dotarła do Łowicza.

Około godziny dziesiątej wieczorem 
Helmuth Schurke usiłował bezskutecz­
nie uzyskać telefoniczne połączenie z 
Warszawą. Połączenia nie było. Wido­
cznie na linii nastąpiło jakeś uszkodze­
nie i Schurke w żaden sposób nie mógł 
się dowiedzieć, czemu nie przybyły do 
Łowicza dwa zapowiedziane wozy z 
SS-mannami. Nie miał żadnych dyspo- 
zycyj na wypadek takiego obrotu rze­
czy i rad nie rad postanowił jeszcze 
czekać godzinę. W domu czekała Elza 
i dzieci i matka, która przyjechała z 
Marienburga. Schurke spodziewał się, 
że robota będzie skończona o ósmej, a 
tu wieczór wigilijny mija...

— Verfluchte Polen! — klął Schur­
ke i znów bezskutecznie usiłował uzy­
skać połączenie z Warszawą.

Około północy Zygmunt z Kajeta­
nem po długim, długim forsownym 
marszu polnymi drogami, przekopując 
się przez niemałe zaspy śnieżne, dotar­
li odprowadzani przez przewodnika w 
okolice łódzkiej szosy za Łowiczem. 

— A pokój na ziemi — dobiegało 
gdzieś z za ściany, od sąsiadów.

— Najciemniej jest pod latarnią — 
przekonywał młody chłopak Kajetana.

— Wrócimy do Łowicza. Zanim zrobi 
się piekło w mieście, u moich rodzi­
ców spędzicie wigilię. Zasłużyliście na 
nią właśnie w Łowiczu. —

— Człowieku! my ledwie trzymamy 
się na nogach. Czego ci się chce? — 
niby to oburzał się Kajetan.

— Tam na nas czekają! — roześmiał 
się chłopak.

Przeskakując przez parkany i prze­
mykając się ogrodami, dotarli wreszcie 
do celu. Nim weszli do ciemnej sieni 
domostwa, Kajetan odwrócił się w tą 
stronę, w której majaczyły w ciemno­
ściach wieże łowickiej kolegiaty. Ło­
wicz otulała cisza i wieże starej świą­
tyni jak gdyby patronowały spokojo­
wi mieszkańców miasteczka.

— No, no! — pomyślał Kajetan, 
wchodząc do sieni — nie byłoby takiej 
ciszy wokół ciebie, kolegiato, gdyby- 
śmy się spóźnili. —

Z głębi domostwa płynął przyciszony 
śpiew. To domownicy kończyli wiecze­
rzę, nucąc słowa pełne powagi:

„Chwała na wysokości, chwała na 
wysokości,

A pokój na ziemi"...
Za parę minut Kajetan siedząc w cie­

niu wigilijnego drzewka za gościnnym 
stołem przyjaciół, pochylał się do go­
spodarza i tłumaczył mu zawzięcie:

— Pokój na ziemi! Ile to jednak krwi 
musi wsiąkać w naszą ziemię, żeby 
przyszedł pokój dla tych naszych sta­
rych murów, dla tych wąskich starych 
uliczek i dla tego narodu, który tak u- 
kochał swoje, że go nie odda za nic 
nigdy i nikomu. —

Spojrzał na choinkę i niewiadomo 
dlaczego wydało mu się, że się do nie­
go uśmiecha papierowy „alekryst" — 
Święty Mikołaj, że się do niego uśmie­
cha dobrym uśmiechem starego huma­
nisty Uchańskiego z sarkofagu łowi­
ckiej kolegiaty.



August i Ludwik Lumiere

Pierwsze filmy, które określilibyśmy dziś 
mianem „długometrażowych" — ilustrują prze­
ważnie ponure dramaty serc, niesłychanie pry­
mitywne i banalne historie małżeńskich zdrad 
itp. Bohaterowie podkreślają głębie swych 
przeżyć wymownym przewracaniem oczu, o- 
kropnymi grymasami twarzy i przesadnym ge­
stem. Laury pierwszej sławy filmowej zbiera­
ją jednak komicy ekranu z niezapomnianym 
Maxem Linderem — sławnym komikiem fran­
cuskim, bohaterem przygód „niesamowitych"

Gwiazdy kobiece dzielą się wówczas na dwie 
wyraźne kategorie: wampów o piekielnie de­
monicznym spojrzeniu, przynoszących nieszczę­
ście swemu otoczeniu — .i uciśnionych niewin­
ności słodkich jak lukrecja, o „cielęcym" wy-

Smiejemy się dziś z pierwszych nieudolnych 
prób sztuki filmowej. A jednak w żadnej chy­
ba dziedzinie życia i techniki (z wyjątkiem ra­
dia i telewizji) postęp nie był tak szybki, nie­
mal błyskawiczny, jak w dziedzinie produkcji 
filmowej. Cóż za przepaść dzieli braci Lumie­
re i pierwszych producentów filmów z lat 1900 
do 1910 od tych mistrzów ekranu, którzy poja­
wiają się niewiele lat później w epoce przed 
drugą wojną światową — jak Renó Clair — 
twórca niezapomnianych filmów, znanych zre­
sztą i w Polsce „Niech żyje wolność", „Mi­
lion"; Duvivier „Pepe le Moko", „Poił de ca- 
rotte"; Renoir „La grandę Illusion", „La Bete 
Humaine"...

W okresie wojennym przychodzą do głosu 
nowe sławy reżyserskie, które zaczynamy po­
znawać na polskich ekranach: Becker, twórca 
„Skarbu rodziny Goupi", grany niedawno w 
Warszawie; L'Herbier — twórca „Nocy fanta­
stycznej"; Came — znany nam z doskonałego 
przedwojennego filmu „Ludzie za mgłą" — 
jest autorem uroczego filmu kostiumowego z 
życia cyganerii paryskiej pt. „Dzieci raju".

Zaczęło się od upartych braci Lumićre, Au­
gusta i Ludwika, którym nie wystarczała zwy­
kła fotografia. Ponieważ zaś znali zasadę „ru­
chomych obrazów" (każdy dzieciak potrafi u- 
kazać jej działanie na przykładzie szybko kart­
kowanej książki) i żyli w epoce intensywnego
uprzemysłowiania świata — mieli wszystkie 
dogodne warunki, aby stworzyć film.

28 grudnia 1895 r. w podziemiach Grand 
Cafó przy Bulwarze de Capucines w Paryżu 
odbył się pierwszy seans publiczny, składają­
cy się z takich niebywałych przebojów jak np. 
„Wyjście robotnic z fabryki Lumierów", „Przy­
jazd pociągu", „Przygody ogrodnika" etc.

Pierwsze „arcydzieła" filmowe braci Lumiere 
wydałyby się dzisiejszym widzom bardzo nie­
dołężne... Obrazy były krótkie, prymitywne w 
treści, która zawierała zwykle „cyrkowe ka­
wałki" (np. tresura psów, walki bokserskie 
lub popisy strzeleckie) — i jeszcze bardziej 
prymitywne w zakresie technicznego wykona­
nia: obraz rwał się, migotał nieznośnie, przy­
prawiając widzów o ból oczu i głowy.

Z biegiem lat naturalnie technika filmowa 
ulegała ciągłym ulepszeniom. Obraz staje się 
coraz jaśniejszy i wyraźniejszy, autorzy fil­
mów uczą się stosować rozmaite tricki fil­
mowe, łączyć rzeczywistość z fantazją. Po 

fantazji — przez długie lata cechuje francuską 
— i zresztą nie tylko francuską produkcję fil­
mową. „Kobieta znikąd" Delluc’a i „Śmierć 
słońca" Dulac‘a są typowymi filmami tej epoki.

braciach Lumiere przychodzi Melies — czaro­
dziej, którego filmy są uroczym, fantastycznym 
snem na jawie, bajką dla dorosłych dzieci, peł­
ne naiwnej świeżości i poezji. Ucieczka od 
realizmu i prozy codziennego życia w krainę



1927 1929

Najnowszą twórczość powojenną — poka­
zała Francja na Festivału Filmowym w Can­
nes, który ściągnął niedawno na lazurowe 
wybrzeże najnowsze i najlepsze filmy z ca­
łego świata.

Sensacją współczesnej produkcji francuskiej 
jest obraz „Bataille du Raił" (Bitwa o szyny) 
film bez gwiazd i gwiazdorów, ilustrujący wal­
kę, jaką toczyli kolejarze-uczestnicy francu­
skiego ruchu oporu z okupantem. Prawdziwi 
kolejarze, maszyniści i robotnicy grają w tym 
filmie wszystkie role.

Filmem, o którym najgłośniej się mówi — 
jest „Symfonia pastoralna" Jean Delannoy'a z 
Michele Morgan świetną artystką, znaną nam 
z przedwojennego filmu „Ludzie za mgłą" — 
i Pierre Blanchardem. „Symfonia pastoralna" 
(Przeróbka nowelki Andre Gide'a) ilustruje 
tragiczne dzieje niewidomej dziewczyny przy­
garniętej z litości przez rodzinę pastora. Naj­
większym sukcesem tego filmu są mistrzow­
skie sceny psychologiczne, obrazujące przeży­
cia duchowe niewidomej i jej załamanie się w 
chwili, gdy odzyskując wzrok konfrontuje swe 
marzenia z rzeczywistością.

Za najciekawszy film — z uwagi na liczne 
eksperymenty malarskie, fotograficzne i reży­
serskie — uchodzi według opinii uczestników 
Festivalu obraz „La belle et la Bete" (Piękność 
i bestia) osnuty na tle znanej we Francji bajki 
dla dzieci o pięknym księciu zaklętym w po­
twora. Sensację dla znawców sztuki filmowej 
stanowi fakt, że reżyserował go znany poeta 
i dramaturg Jean Cocteau.

Bliski treścią naszym wspomnieniom okupa­
cyjnym jest obraz „Le pere tranąuille". Boha­
ter tego filmu to poczciwy, przeciętny Francuz, 
niepozorny szary człowiek, którego zaintere­
sowania zamykają się pozornie w ciasnym 
kółku domowych spraw: hodowla kwiatów, ży­
cie rodzinne, gawędy z przyjaciółmi przy kie­
liszku... Niemcy uważają go za nieszkodliwego 
człowieka, własny syn zarzuca mu obojętność 
wobec losów kraju i całej uciemiężonej przez 
wroga Europy. Okazuje się później, że ów 
skromny „szaraczek" prowadzi podwójne ży­
cie i jest bohaterskim przywódcą podziemnego 
ruchu oporu, oddawna poszukiwanym przez 
Gestapo.

Nowy układ handlowy polsko-francuski 
przewiduje duży import filmów francuskich do 
Polski. Już wkrótce będą wyświetlane na na­
szych ekranach wspomniane wyżej filmy „Bit­
wa o szyny" i „Dzieci raju", następnie „Boule 
de suif" film z epoki Napoleona III, „Falbalas" 
Beckera — z życia paryskich domów mód, 
„Klatka słowicza" — film z życia młodzieży, 
przebywającej w domu poprawczym. Główną 
rolę w tym filmie gra popularny aktor francu­
ski Noel-Noel — ten sam, który występuje w 
filmie „Le pere tranguille".

Film francuski, podobnie jak literatura i ma­
larstwo francuskie posiada doniosłą wartość 
kulturalną, a ambicją zamierzeń artystycznych 
i osiągniętymi wynikami pozostawił daleko po­
za sobą standartowy film amerykański, mie- 
rzyć się może z filmem radzieckim, dla reszty 
zaś krajów europejskich może być wzorem 
godnym do naśladowania, oczywiście naślado­
wania twórczego. O.



Muchy domowe, podobnie jak nowoczesne 
samoloty, uzyskują pewność lotu dzięki giro- 
skopowi. Giroskop muchy składa się z cien­
kiego pręcika, zakończonego kulką, która drga 
od 160 do 210 razy na sekundę- Gdy mucha 
zbacza z linii lotu, giroskop stawia lekki opór. 
W ten sposób mucha może kontrolować zmiany 
kierunku lotu. Zasada działania giroskopu 
muchy odkryta została niemal przed wiekiem 
i zastosowana w normalnych giroskopach wi­
rowych. Obecnie jednak inżynierowie wielkie­
go amerykańskiego Towarzystwa Giroskopo- 
wego zainteresowali się „urządzeniami" mu­
chy, dowodząc, że giroskop, zbudowany na za­
sadach giroskopu muchy, będzie lepszy, pew­
niejszy i lżejszy od stosowanego obecnie. O- 
statecznie giroskop muchy musi być dobrym 
przyrządem, skoro działa on niezawodnie od 
pięćdziesięciu milionów lat Inżynierowie 
amerykańscy mają nadzieję zbadać dokładnie 
prawa, według których działa on i zastosować 
je w nawigacji powietrznej. Czy im to się 
uda? Kto dożyje, ten zobaczy.

(L1FE)

A oto ludzkie naśladownictwo giroskopu muchy. 
W laboratorium technicznym bada się zastosowa­

nie giroskopu muszego do potrzeb ludzkich

...Wtedy giroskop wibruje (kilka iaz nałożonych 
na jedno zdjęcie dla pokazania prostej linii 

odchyleń)...

...a koło (mucha) — przesuwa się

Mucha ma dwa giroskopy! Widać to wyraźnie 
ze zdjęcia górnego. Bez nich mucha traci zdol­

ność poruszania się

Nawet wtedy, gdy koło kręci się, giroskop wi­
bruje ściśle w jednej pozycji.

Prosty model wyjaśniający zasadę działania gi­
roskopu. Czarne koło — to mucha. Kulka na 
białym pręcie — to giroskop. Kiedy odegniemy 

kulkę i puścimy...



NASZ WIEK XX
Pismo szwajcarskie „Servier" (nr 40) za­

mieszcza ostatnio artykuł, który wykazuje na­
stawienie krajów imigracyjnych. Z osiemna­
stu tysięcy ludzi, wysłanych w roku 1943 w 
głąb puszczy brazylijskiej celem zbierania 
mleka kauczukowego, wróciło ostatnio — je­
denastu. Inni padli ofiarą jadowitych wężów, 
malarii, zmęczenia. Były szef policji stanu 
Sao Paulo, Joao Alberto Lins de Barros, czło­
wiek, który jest odpowiedzialny za tę ekspe­
dycję, stoi obecnie na czele spółki akcyjnej, 
która zamierza kolonizować eksploatowane te­
reny, używając w tym celu uchodźców z kra­
jów europejskich...

„Polska i Świat" (nr 1).

Dzieci noszą bimber
W związku z zaostrzeniem przepisów w sto­

sunku do handlarzy bimbrem, próbują oni 
sprzedawać i przenosić większe ilości bimbru
za pośrednictwem dzieci, demoralizując je w 
ten sposób i odrywając od nauki.

Namiot, jak namiot, menażki, jak menażki, ale W odróżnieniu od pospolitych jeleni (jelenius
jeleń zrobiony z pnia brzozy, skacze wspaniale. simplex) ma on tę zaletę, że z przodu i z tylu

widzi jednakowo.

.Najgorszy
Płk. Kostek-Biernacki, były wojewoda sana­

cyjny, twórca polskiego obozu koncentracyj­
nego w Berezie Kartuskiej i komendant osła­
wionej twierdzy w Brześciu, gdzie więził are­
sztowanych przez Piłsudskiego posłów partii 
demokratycznych (słynny „proces brzeski") — 
stanie wkrótce przed sądem Rzeczypospolitej.

„Normalny człowiek zawsze tęskni za mor­
dem, choćby, w najgorszym razie, tylko za 
mordem owadów. Jest to najstarsza i najsza­
cowniejsza tęsknota ludzka".

Kostek-Biernacki „Djabeł zwycięzca" str. 168.

O co walczyła Ameryka?

Kot zastępu Kotów. Z J. Kottem nie ma nic współ- Czarna wrona na straży. Dlaczego czarna? Bo 
nego. Od zwykłego kota różni się tym, że ma . wrona. A dlaczego wrona? Bo jak napiszemy 

ogon z iodeiki. że kolory ter, to nie uwierzycie.

Jest rzeczą oczywistą, że jedną z wolności, 
które walczymy, jest wolność handlu...

W. Will kie: One world (1943).

Mr. Hungerford zrobił sobie kiedyś zapas dro­
gich cygar i wraz z innymi przedmiotami war­
tościowymi ubezpieczył je na wypadek wła­
mania, pożaru i innych nieprzyjemności. Wy­
paliwszy zaś cygara zażądał odszkodowania: 
cuda z Hawany zostały w ogniu zniszczone 
i tym samym zawarta umowa weszła w życie.

Naturalnie Towarzystwo Ubezpieczeniowe 
wzbraniało się uznać szkodę, która — jeśli 
można tak powiedzieć — jest automatycznie 
związana z ubezpieczonym przedmiotem. 
Wobec tego mr. Hungerford zwrócił się do 
sądu. Sędzia uznał ważność polisy a tym sa­
mym słuszność skargi palacza i przyznał mu 
sumę ubezpieczeniową.

Towarzystwo musiało więc zapłacić panu 
Hungerfordowi i uczyniło to, ale jednocześ­
nie oskarżyło go o podłożenie ognia pod 
przedmioty ubezpieczone. Został on areszto­
wany i skazany na rok więzienia.

„San Francisco Sun"

Abloticus absolutus czyli mieszaniec łosia z ośmior- Ma ogon i dwie nogi, a więc ptak, kwestia tylko
nicq (łośmiornica). „Gdy Sobieski był sułtanem..." jaki? Po długotrwałych sporach redakcja zdecy­

dowała się sprawdzić w encyklopedii, w rubryce 
38, jak podaje załączony namiot. Okazało się, 
że to struś, i to nawet z synkiem. Widzicie tego 

małego ptaszka?

CZUWAJI
Bohaterskie „Szare Szeregi" przeszły do historii. Dziś Z. H. P. jest wolną, radosną organizacją 

młodzieży. Ćwiki, młodziki, małe wilczki i jeszcze mniejsze zuchy tłumnie zapełniły tegoroczne 
obozy. Śmiechy, śpiewy, okrzyki, niosły się po okolicy przez cały dzień. Wieczorem, po apelu, 
gdy pogasły ogniska i brać harcerska zasnęła snem sprawiedliwych, oprócz warty czuwały przy 
namiotach nieruchome dziwadła, ptaki i zwierzęta: tu sowa, tam wilk, obok kozioł... To godła 
poszczególnych zastępów — osobliwy rodzaj harcerskiej, obozowej sztuki.

Wykonane przy pomocy najprymitywniejszych środków, z kory i gałęzi, mają w sobie wiele 
artyzmu, są przykonywujące i żywe. Dowodzą raz jeszcze starej prawdy, że do tego, by powstała 
rzecz oryginalna i ładna nie trzeba cennych materiałów: byleby dłoń była twórcza i głowie nie 
brakło konceptul

Czytelnicy proszeni są o nadsyłanie krótkich, 
nie przekraczających 150 słów anegdot, infor­
macji i cytatów, ilustrujących kontrasty obycza­
jowe, etyczne i kulturalne naszego wieku, zaw­
sze z dokładnym podaniem źródła. Za każdą 
opublikowaną w tej rubryce anegdotą Redakcja 
wypłaci przesyłającemu sto złotych. Listy pro­
simy adresować: „Świat Młodych", Warszawa, 

Dworkowa 3, „Nasz wiek XX".



' Mięsożerna roślina.

SATYRA w
Dla ludzi, którzy czas okupacji spędzili poza, 

krajem, wydać się może dziwnym i niezrozu­
miałym, iż w podziemiu, pod najstraszniejszym 
terrorem, jaki zna historia Polski — znaleźli 
się śmiałkowie, którzy, narażając życie — wy­
dawali gazetki... humorystyczne. To tylko jed-' 
nak pozorny paradoks, ta rozbieżność między 
grozą odpowiedzialności a niefrasobliwym pło­
dem bohatera drukarza. Trzeba było bowiem 
być wówczas w tzw. Generalnej Gubernii, aby 
zrozumieć, że nad maltretowanym narodem za­
wisła groźba niemniej przerażającej plagi, niż 
wróg zewnętrzny, okupant — obawa apatii, 
zrezygnowania. Potencjał cierpień, ciągłych re­
strykcji, wzrastające różnice między nędzą i 
luksusem spekulantów — wszystko to spowo­
dowało, że pogrążaliśmy się w atmosferę cier- 
piętnictwa. Trzeba było ją rozładować za wszel­
ką cenę — bo żołnierz walczący nie może pod­
dać się zniechęceniu, a walczył wówczas cały 
naród. Tu więc leży konieczność wskazania na 
komiczną stronę wszystkich przeżyć. Tak ro­
dzi się warszawski, podziemny żart — uśmiech 
przez łzy. A od żartu opowiadanego — już tyl­
ko krok do pisemka, czy ulotki, co by satyrą 
chłostała zarówno niemca, jak i tego rodaka, 
co o godności Polaka zapomniał. I ukazują się,

JEMZABIZIESIĘCIU 
PIJĘZAOZiESIECIU

l..,CZEKAMNAPOLSKĘ!

KAPUTT.
O Niemcach.

To uwydatnia się tylko w tym żarcie, 
Bo to przechodzi ludzkie pojęcie, 
Ze my kochamy Szkopów za-wzięcie, 
I oni nas — za-żarcie.

IJarszauskimi ulicami 
chodzą, szkopy «*-■• 

iuimami!!!

tgadl
Złapano szmuglera.
— Coś ty za jeden?
— Tutejszy.
— Volksdeutsch?
— Nie!
— Ukrainiec?
— Nie!
— Rusin?
— Nie!
— Widzi mi się, że generalny gubernator.

Neustes Wunder der Kriegstechnik! Eine u. dieselbe Pritśche dient ais!

łchhfslelle... Regenschirm... AborU. Wachę... Schild... Sarg.

Najnowszy cud wojennej techniki! Jedna i ta sama prycza służy jako: 
łóżko, parasol, klozet, budka wartownicza, tarcza i trumna

Niedobry Pan Bęcwalski
W restauracji bogaty pan Bęcwalski zajada sznycel. 

w drzwiach staje żebrak obdarty 1 chudy i błaga:
— Panie, daj kawałek.
Bęcwalski nie zwraca uwagi, oblizując się smako­

wicie.
— Panie, daj kawałek, — skamle nędzarz.
Właściciel lokalu usiłuje żebraka wyrzucić.
— Panie, daj kawałek, — woła ten od drzwi, — od 

dwóch dni nic nie jadłem.
Zniecierpliwiony Bęcwalski składa rączki na wy­

datnym brzuszku i biada żałośnie:
— Co za człowiek, co za człowiek. Sam nie je i dru­

giemu nie da.
Słusznie.

Pewien jegomość załatwia sprawę „kennkarty" —
— Nazwisko pana?
— Szultz.
— Imię?
— Gdzie się pan urodził?
— W Berlinie.
— Jest pan Niemcem?
— Nie, Polakiem.
— Gdzie się pański ojciec urodził?
— W Berlinie.
— A matka?
— Również.
— To jest pan bezwzględnie Niemcem.
— Panie! — zawołał zniecierpliwiony Szultz — jeśli 

kura zniesie jajko w chlewie, to koniecznie musi się 
z niego wylęgnąć Świnia?

IZ książki „Satyra w konspiracji" .która ukażt sif w wy­
daniu Spółdz, Wydawn. „Wiadra")



KONSPIRACJI
podawane z rąk do rąk, drukowane lub, co się 
częściej zdarzało, powielane pisemka satyrycz- 
no-humorystyczne, że wymienię: „Szpilka", 
„Biały Koń", „Lipa", „Moskit", „Zadra", 
„Kret", „Latarnia", „Dyliżans", „Luźna Kartka" 
(przy „Zachodniej Straży R. P."|, czy jak się 
one tam nazywały. Miały swoje pisemka i o- 
środki prowincjonalne, np.: Kraków („Na 
ucho"). Brak aktywnego antyhitlerowskiego 
podziemia w Niemczech — zastępowany był w 
Warszawie! — tu bowiem wydawano dywer­
syjne pisemka rzekomo niemieckie; z humory­
stycznych — wspaniały „Klabautermann”, czy 
jednodniówka „Erika". Pod hasłami „My może­
my kpić ze wszystkich, wszyscy tylko z nas!", 
czy „Jesteśmy deserem dla czytelnika prasy 
podziemnej" — szła humorystyczna gazetka w 
lud. Miała nas rozerwać i rozweselić, odebrać 
grozie moc łamiąca ducha. A czy robiła to do- 

osądźcie sami.

ZA KULISAMI GŁÓWNEJ KWATERY FUHRERA 
Specjalny sprawozdawca fotograficzny „Klabau- 
termanna" przy Kwaterze Głównej nadesłał osta­
tnio to interesujące zdjęcie z narady Fuli rera 
z niemieckim sztabem generalnym. Frajter Adolf 
Hitler dostał od generałów porządnego kopniaka.

Wbrew szubienicom, mordom i krzyżom. 
Wbrew nocy, która podbiła świat. 
Wielka Warszawo, polski Paryżu,
Śmiech na ruinach kwitnie jak kwiat.
Bo ten zwycięża, który się śmieje. 
Rozpacz to dzisiaj ogromny grzech, 
Dla tych, co zawsze mieli nadzieję 
Brzmi twój przekorny, zwycięski śmiech.
Dziś — nur filr Deutsche, jutro ftlr Pole, 
Zażyjesz jeszcze wolności swej 
Jutro zaśpiewasz im carmagnole,
Śmiej się Warszawo, śmiej się nam, śmiej I



Podobną rewolucją do tej, jaką wywołała 
maszyna parowa, było wykrycie elektrycz­
ności i zastosowapie jej w technice. Dotych­
czas bowiem, dajmy na to, w fabryce wszyst­
kie maszyny były połączone ze sobą za pomocą 
pasa rzemiennego — transmisji — z wałem dłu­
gim na całą halę fabryczną. Ten wał zasadni­
czo „dyrygował" wszystkimi maszynami w da­
nym oddziale spełniając rolę pośrednika mię­
dzy motorem wytwarzającym energię i maszy­
nami wykorzystującymi tę energię. To po­
ciągało za sobą niemałe koszty, gdyż traciło 
się eneigię na obrót wału. Wał ten pracował 
zawsze, nawet, gdy nie wszystkie maszyny 

funkcjonowały, gdy którąś z nich remontowano 
lub oczyszczano, co się przecież często zdarza. 
Wtedy energia przeznaczona dla danej ma­
szyny szła na marne. Lecz i tu z pomocą 
przyszła właśnie elektryczność. Teraz motor 
parowy wprowadza w ruch generator, który 
zaczyna wytwarzać energię elektryczną, ta zaś 
przez przewody dostaje się do poszczególnych 
maszyn. Wystarczyło przekręcić kontakt, by 
maszyna zaczęła lub przestała pracować.

Pomyślcie, czy to nowe udoskonalenie nie 
było rewolucją w technice?

Przed zelektryzowaniem każda wielka fabry­
ka miała wiele oddziałów, w każdym z nich 
znajdował się silnik obsługiwany przez maszy­
nistę i innych robotników. Po elekryfikacji 
zaś jeden silny generator dostarczał energii 
dla całej nawet fabryki.

I N U T Y
Na miejsce dziesiątków silników jedna stacja 

elektryczna. Dziesiątki ciężkich, hałasujących 
wałów zastępują lekkie przewodniki. Do obsługi 
zaś wystarcza kilku ludzi.

Jak parowy silnik skoncentrował w jednej 
fabryce większą ilość maszyn, tak generator 
elektryczny połączył silniki na jednej stacji. 
To pociągnęło za sobą jeszcze większe posu-

Wiadomo, że każdy silnik pochłania masę 
materiału opałowego, całe wagony węgla i cy­
sterny benzyny, które w większości wypadków 
dostarcza się z daleka. I znowu koszty, utrata 
czasu, związane z dostawą. Niepodobna prze­
nieść wszystkie fabryki w zagłębia węglowe. 
Niepodobna, ale i nie trzeba, bo energię można 
wytwarzać w miejscach bogatych w węgiel 
i stamtąd dopiero za pomocą przewodników 
elektrycznych przesłać ją fabrykom. Nic więc 
dziwnego, że stacje elektryczne „przesiedlają 
się" w pobliże źródeł paliwa i rosną ilościowo, 
jak rosły maszyny. Obsługują dziesiątki fabryk, 
wielkie miasta, całe okolice.

Podobnie jak para uniezależniła fabryki od 
wody, elektryczność wybawia je od zależności 
paliwa.

Ale...
Energię można wytworzyć nie tylko przez 

spalanie węgla, da ją także ... woda! Wiemy, 
że współzawodnikiem maszyny parowej było 
koło wodne. Kola te stosowane szeroko, ulep­
szano aż do t. zw. turbin wodnych czyli hydrau­
licznych. Minus stanowiła tu znowu zależność 
od wody. Z chwilą zwycięstwa maszyny paro­
wej turbiny usunęły się w cień, lecz nie na 
długo. Tu znowu elektryczność. Turbina speł­
nia rolę silnika dla generatora a wytworzona 
energia przez przewodniki idzie w świat.

Tak wykorzystano wodny potok — biały 
węgiel. Kosztowne zakładanie stacyj wodnych 
spłaca się szybko, z nadwyżką. Po stopniach, 
ciągle wyżej i wyżej postępowała technika. 
Przed półtora wiekiem najsilniejszy był 
76-konny silnik Watt'a, a dziś siła parowej 
turbiny wynosi 280.000 KM.

W ciągu jednej minuty wytwarza więcej 
energii niż najsilniejszy motor XVIII-ego wieku. 
Miał więc rację Pawłów mówiąc, że dziś droższa 

> jest minuta niż całe doby dwieście lat temu.
Długie tysiąclecia głównymi źródłami energii 

były „żywe motory" — ludzie i konie. Po raz 
pierwszy wprowadzono do użytku motor w 1784 
roku. Pierwszą stację elektryczną zbudowano 
w r. 1882. W sto lat zatem ludzkość dokonała 
tak gigantycznego skoku. Nie darmo przeszłe 
stulecie nazywamy wiekiem pary i elektrycz­
ności. Para i elektryczność skróciły lata 
ciężkiego wysiłku do godzin i minut. Para 
i elektryczność wzięły górę nie tylko nad cza­
sem, ale i nad przestrzenią.

Według Szura — J. Ejdys



NOWOŚCI 
TECHNIKI

J. Henry Dewitz, wynalazca uniwersalnego biur­
ka, zawierającego teleion, radio, dyktoion i inne 
rzeczy, niezbędne do urzędowania — goli się 

podczas dyktowania sekretarce listu.

„Gwiżdżący bumerang" — angielski samolot rakietowy, który miał pobić światowy rekord szybkości

Elektronowa maszyna do liczenia, która niedługo 
ukaże się w Anglii, jest tysiąc razy tańsza od 
prototypu amerykańskiego. (Na zdjęciu: to tylko 

część maszyny!)

FOTO - SAP

Luksusowa lokomotywa amerykańska o napędzie elektryczno-dieselowskim

Nowy przyrząd lekarski, służący do eptyez- 
”ago badania skłcdici krwi. Pracę, którą wy - 
nywa laboratorium podczas długich godzin, ap .ei 

len spełnia w ciągu trzech minuk

Powojenny samochód sowiecki  marki „Pobieda" (Zwycięstwo) o pięknych, opływowych liniach

Aparat radiowy nawiązuje kontakt z naacnu- 
dzącym pociągiem i podane sygnał ostrzegawczy, 

słyszany w promieniu pięciu mil który jeździ po schodach. szczególnie przydatny w górach.

FOTO-SAPFOTO - SAP



Młodzieńczy płaszcz jesienny z grubej wielbłą­
dziej wełny w kolorze jasno-brązowym z orygi­
nalnym i twarzowym kołnierzem, osłaniającym 
azyją od wiatru. Modna torba „pocztyliona" z brą­
zowego boksu harmonizuje doskonale z całością.

Co nosimy w tym sezonie?
Oto młodociany, uniwersalny jesienno-zimo­

wy płaszcz z grubej wielbłądziej wełny w ko­
lorze jasno-brązowym z oryginalnym i twarzo­
wym kołnierzem, osłaniającym szyję od wiatru. 
Płaszcze zresztą nosi się najrozmaitsze: od krót­
kich, luźnych, trzyćwierciowych, do długich i 
wciętych w talii z szerokim paskiem z klamrą, 
obciągniętą tym samym materiałem. Rękawy 
przede wszystkim szerokie, często kimonowe lub 
wszywane w szeroką pachę, imitującą kimono. 
Guzików mało, — często jeden tylko duży gu­
zik w talii lub pod szyją, gdy talię ściąga pa­
sek. Bardzo noszone są płaszczyki z futrzanym 
„garniturem" w postaci karczka, rękawów, plis, 
kieszeni z futra. „Pełnych" futer zobaczymy tej 
zimy mało. Jako zbyt kosztowne — wyszły po 
prostu z mody.

Krój sportowy, kieszenie lub imitacje kiesze­
ni, rękawy często trzyćwierciowe, stebnówki, 
zakładki — oto najmodniejsze, najpraktycz­
niejsze sukienki na rano. Na popołudnie — 
drapowane, podkreślające biust staniki, brak 
dekoltu, lub przeciwnie — duży dekolt w 
kształcie trapezu. Modne są linie i motywy 
asymetryczne. A więc drapowania niemal z re­
guły znajdują się po jednej tylko stronie sta­
nika — dochodzą np. ukośnie do talii i nadają 
falistość spódniczce, również tylko z jednej 
(przeciwnej, niż na staniku) strony. Modne są 
aplikacje, inkrustacje, przybrania z siutażu itp. 
I tu obowiązuje asymetria w motywach. Nawet 
przy płaszczach i kostiumach stosuje się zasa­
dę asymetrii: np. jedna klapa jest z materiału 
wełnianego, druga — nałożona płaskim futrem 
lub aksamitem.

W zakresie sukienek zdecydowanymi fawo­
rytkami sezonu są kombinowane połączenia z 
wełny w dwóch kolorach: brązowy z brudno- 
niebieskim lub szarym, zielony z czarnym... 
Kapelusze nosimy przeważnie małe, zsunięte z 
czoła, rondka wąskie, kapryśnie powyginane 
ku górze, główki niskie. Przybranie — to pióra, 
piórka, pióreczka w nieskończonych odmia­
nach. Pęki.

Urocza w swej prostocie sukienka z miękkiej 
popielatej wełny, której jedyne przybranie Sianowi 
„fastryga" z białej włóczki. Na uwagę zasługuje 

oryginalne wycięcie dekoltu
Harper's Bazar

KONSTELACJA GWIAZD

Ta wesoła pani przybyła ze Stanów Zjednoczonych 
do Paryża. Jej zawód? Gra bardzo smutne role 
we francuskich lilmach. Pozatem — to najlepsza 
obecnie artystka świata, Michele Morgan, znana 

u nas z filmu „Ludzie za mgłą".

Najważniejszą ' sobą na zdjęciu jest Francesco 
Monika (W wózku), najsławniejszą jednak Luiza 
Rainer, wielka artystka filmowa szczególnie wsła­
wiona filmem „Ziemia błogosławiona" wg powieści 

Pearl S. Buck

To nie jest najelegantszy sposób słuchania wyro­
ków prokuratora w sądzie! Nie podoba sięWam 
ta pani? To dziwne, weszła ona prawie w przy­
słowie. Kto to taki? Ależ oczywiście — Marlena 

Dietrich w swoim najnowszym filmie!



RADY KOSMETYCZNE
DLA DZIEWCZĄT

Malujemy się dziś chyba wszystkie. Z tym 
faktem pogodziły się, zdaje się, ostatecznie na­
sze również... umalowane mamy, ciocie, które 
„mają za złe", a nawet ojcowie, bracia i narze­
czeni (mężczyźni są, jak wiadomo, w tych spra­
wach bardziej od kobiet konserwatywni).

Sztuka maquillage’u nie należy jednak — 
wbrew pozorom — do łatwych. Inne są zasady 
malowania się dla młodych dziewcząt, inne — 
dla kobiet „w wieku balzakowskim". Inaczej 
stosuje się szminki przy twarzy szczupłej o 
ostrych rysach, inaczej — przy twarzach 
okrągłych „jak księżyc w pełni”. Dobór szmi­
nek zależy nietylko od indywidualnego koloru 
cery i włosów, ale i od pory dnia i miejsca 
pobytu (np. inaczej trzeba się malować w cza­
sie pobytu w górach na nartach, a inaczej w 
mieście, gdy czas spędza się przy pracy lub na 
wykładach), wreszcie od mody i rodzaju gar­
deroby, jaką się nosi.

Moda ma wielki wpływ na rodzaj maąuilla- 
ge. Np. w tym roku moda podkreśla „kobie­
cość" sylwetki — i to kobiecość w nieco sta­
roświeckim stylu: falbanki, puffy, miękko opa­
dające na ramiona dickensowskie pelerynki — 
przekreśliły ostatecznie typ urody „4 la wamp". 
Modne są kobiety blade, uduchowione, rozma­
rzone... słowem twarz musi pasować do stroju. 
„Nie nosi się" już brwi rysowanych cieniutko 

. gdzieś w połowie czoła — lecz własne, dość 
gęste brwi, biegnące łagodnym lukiem nad 
oczami i lekko przyciemnione. Modne są blade 
policzki — a więc różu mogą używać tylko ko­
biety o wyjątkowo bezbarwnej cerze. Dzisiej­
sze Paryżanki malują właściwie tylko usta — 
szminką ciemno-czerwoną i niezbyt jaskrawą; 
nikt dziś nie używa pomadki do ust o „dzi­
kich" odcieniach pomarańczowych lub fiole­
towych. Rzęsy przyciemnia się henną, włosom 
pozostawia się kolor naturalny — tlenione na 
słomkowo-złociste odcienie blondynki należą 
do przedwojennych anachronizmów.

Reasumując — kobiety malują się dziś bar­
dziej rozsądnie i umiarkowanie niż przed kilku 
laty. Szczęśliwy to zwrot w dziedzinie kosme­
tyki i z pewnością zastosują się do tej nowej 
„umiarkowanej" mody nasze czytelniczki. Kie­
dy mamy 18 czy 20 Jat i świeżą „brzoskwinio­
wą" cerę, którą daremnie naśladować pragną 
„odrobinkę" starsze kobiety — możemy śmiało 
zrezygnować z jaskrawych szminek, które sto­
sowane nieudolnie lub w nadmiarze — nadają 
młodej twarzy wyraz sztuczny i wyzywający.

Dla orientacji — podajemy kilka „przykazań 
kosmetycznych” dla 16, 18 i 20-latek. Należy 
więc:

1. Dbać o czystość cery, pochodzącą z do­
brego stanu zdrowia. „Tępić" pryszcze i 
wągry tak często spotykane w tym wieku 
prostymi lecz skutecznymi środkami, jak: 
odpowiednia dieta, przemywanie twarzy 
spirytusem salicylowym itp.

2. Nie używać dużo pudru; wystarczy przy­
pudrować lekko nos — pudrowane po­
liczki postarzają!

ŚWIĘTA W DOMU
Od staropolskiego obyczaju do dnia 

dzisiejszego
,,VJ dzień wigilijny (XVI—XVII wiek) jedna­

kowy w całej Polsce był obiad: — pisze prof. 
Bystroń w swoich „Dziejach Obyczajów" — zu­
pa migdałowa z rodzynkami, barszcz z uszka­
mi, grzybami i śledziem, kucja, krążki z chrza­
nem, karp do podlewy, szczupak z szafranem, 
okonie z posiekanymi jajami i oliwą, placuszki 
z makiem i miodem. W zamożniejszych domach 
podawano aż 12 dań rybnych...

Do uczty wigilijnej — tradycyjnej rodzinnej 
uroczystości podkładano pod obrus siana — na 
pamiątkę żłobu, w którym Dzieciątko Jezus w 
stajence leżało. W wieczerzy wigilijnej brała 
udział cała rodzina, wszyscy domownicy, służ­
ba i goście, którzy w tym czasie w gościnnym 
domu gospodarza przebywali — a także zwie­
rzęta: resztki wigilijnego jadła wynoszono bo­
wiem bydłu i koniom, mieszając doń pokruszo­
ny opłatek. Wierzono, że w dniu tym cała 
przyroda odczuwa, że Zbawiciel na świat przy­
chodzi i bierze udział w ogólnej radości. Opo­
wiadano, że o północy zwierzęta mówią mię­
dzy sobą ludzkim głosem, że woda zmienia się

Wiele tradycji i wierzeń religijnych poszło 
dziś — w wirze dziejowych kataklizmów — w 
zapomnienie. W skali współczesnych możliwo­
ści materialnych — niewiele było domów — 
nawet przed wojną — w których przygotowy- 
wanoby na wieczerzę „42 dań rybnych" i kil­
kanaście innych potraw i przysmaków. Któżby 
to wszystko zresztą zjadł? „Żarłokom" staro­
polskim współcześni ludzie nie potrafią już do­
równać... Poszły też w niepamięć piękne legen­
dy o ludzkiej mowie zwierząt i innych licznych 
cudach,- dziejących się w czasie wigilijnej 
nocy.

Ponad wszystkie inne przetrwała jednak tra­
dycja najmilsza i najpiękniejsza: tradycją sku­
piania się przy stole wigilijnym — w tym sym­
bolicznym dniu powszechnej miłości i zgody — 
grona najbliższych.

Święta w domu... Urok tych słów, tchnących 
prostą, głęboką radością rozumiemy dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek. Wiemy, co to znaczy 
rozstać się na zawsze z najdroższymi sercu; 
wiemy, co to znaczy utracić dom swój i budo­
wać go mozolnie od nowa; wiemy wreszcie, co 
to znaczy tęsknić i czekać na tych, którzy ży­
ciu* naszemu odradzającemu się z gruzów

ŚWIĄTECZNE POTRAWY
Zestawienie smacznej i niezbyt kosztownej wie­

czerzy wigilijnej nie należy wcale w dzisiejszych wa­
runkach do rzeczy łatwych. By ułatwić młodym go­
spodyniom to zadanie — podajemy trzy projekty 
jadłospisów wigilijnych — od najskromniejszego do 
bardziej wykwintnego.

■HMSORSOSUHai
3. Różować policzki bardzo ostrożnie. Nie 

ma nic brzydszego jak jaskrawe, sztuczne 
plamy na policzkach podlotka!

4. Nie używać szminek ani pudru w kolo­
rach ciemniejszych od koloru naszej skó­
ry. Ciemna pomadka do ust również do- 
daje powagi.

5. Wyrzucić ze swej kasetki kosmetycznej 
wszystkie szminki - do barwienia powiek 
na zielono, brązowo, niebiesko etc. „Cięż­
kie spojrzenie" demonicznej kobiety jest 
czasem twarzowe dla dojrzałej urody — 
nigdy dla wiośnianej młodości.

przyglądają się zdała z obcego brzegu, ociąga­
jąc się z powrotem do jedynego miejsca na 
ziemi, do którego warto i trzeba wracać: do 
swego gniazda.

I dlatego — jakikolwiek jest ten nasz obec­
ny dom powojenny — cały, czy okaleczały 
okrutnie — starajmy się stworzyć w nim do­
brą, serdeczną atmosferę rodzinną. Niech bę­
dzie znowu tą przystanią, do której zawsze naj­
chętniej się powraca, źródłem ożywczym, które 
poi otuchą i odwagą.

Wieczór wigilijny — to jedyny, niepowta­
rzalny wieczór w roku, w którym odczuwamy 
głęboko, jaką potęgą i siłą jest więź rodzinna, 
jakim skarbem — nasz dom. Dom stworzony 
nie tylko z cegieł i tynku — ale z najgłębszych 
uczuć i niewidzialnych, silniejszych od śmierci 
i zniszczenia węzłów, jakie wiążą serca i du­
sze ludzkie między sobą. Orz.

Śledzie w oliwie lub sosie musztardowym
Czysty rosół rybny, paszteciki rybne we francuskim 
cieście
Ryba w majonezie
Karp na szaro z rodzynkami
Flądry smażone, sałatka z czerwonej kapusty.
Mak tarty z miodem, kruche ciastka tkartofle
Budyń czekoladowy ze śmietanką (z puszki UNRRA).

Ponieważ śledzie będziemy jeść tej zimy prawdo­
podobnie częściej — dzięki zaopatrzeniu kartkowe­
mu — podajemy naszym miłym czytelniczkom 
praktyczny przepis na smaczną śledziową „sieka- 
ninkę":

Siedź siekany — 2 śledzie namoczyć na noc w zi­
mnej wodzie, 4—6 kartofli ugotować w łupinach, 
obrać z łupin póki gorące. Śledzie obrać z ości i skó­
rek. Przepuścić przez maszynkę wraz z kartoflami, 
dużą cebulą i również dużym winkowatym jabłkiem. 
Wymieszać dokładnie całą masę, lekko popieprzyć, 
polać obficie oliwą. Po paru godzinach polać do­
brym winnym octem. Potrzymać na chłodzie parę

6. Rzęsy i brwi przyciemniać henną nie 
przedłużać brwi ołówkiem. Rzęsy sztyw­
ne i polepione tuszem nie są wcale ład­
niejsze. Ostatecznie — można sobie po­
zwolić na tusz przy uroczystych oka­
zjach — wieczorem. Na codzień lepiej 
wyglądają rzęsy naturalne.

7. Nie używać pomadki do ust zbyt tłustej,
nakładającej się na wargi „warstwami". 
Usta powinny być czerwone — lecz nie 
powinny wyglądać, jak posmarowane 
szmalcem. I tak mężczyźni skarżą się, że 
pocałunek współczesnej kobiety ma 
smak... świecy! Al.



Nie każdy lubi boks, jak zresztą wszystko. 
Tu jednak jest specjalny rodzaj upodobania. 
Boks może pasjonować, albo trzeba go niena- 
widzieć. To drugie zachodzi w wypadku trak­
towania go jako tzw. „brutalnego sportu".

Dzwonkowski.

Mecz finałowy o puchar Kałuży 
Warszawa — Kraków

W niedzielę, dnia 3. XI., rozegrano na stadio­
nie W. P. w Warszawie między drużynami pił­
karskimi Warszawa — Kraków spotkanie fina­
łowe o puchar Kałuży. Mecz wykazał, że dru­
żyna Warszawy dotrzymuje kroku zespołowi 
Krakowa, który jest jednym z najlepszych w 
kraju i jest lepszy od Szkotów. Spotkanie ob­
fitowało w emocjonujące, a nawet — wobec nie­
pogody i rozmokłego boiska — niebezpieczne 
epizody. Walka była zacina tempo prawie bez 
przerwy ę;esłabnące. Mecr ten zakończył się 
wynikiem remisowym 2:2. Obie bramki dla 
Krakowa zdobył Gracz, dla Warszawy — Swi- 
carz. Puchar Kałuży zdobył Kraków, będąc od 
początku Dot|jS®ym konkurentem.

Przymiotnika tego jednak używają napewno 
ci, którzy bardzo mało znają sport, albo w ogó­
le nie mają o nim pojęcia. W obecności spra­
wiedliwych sędziów i taktownych zapaśników 
walka bokserska jest naprawdę ciekawa i nie 

W Pałacu Sportowym w Paryżu odbył się mecz bokserski Charron — Danthuile, 
który wygrał na punkty ten ostatni.

dziwię się entuzjastom, którzy nie opuszczają 
żadnej okazji oglądania jej. Przecież to sport! 
Tu nie chodzi o wybicie sobie zębów czy po­
gruchotanie kości!

Niedawno, bo w niedzielę. 10. 11. w sali pol­
skiej YMCA w Warszawie stanął zespół „Gro­
chów" — jedna z najlepszych drużyn bokser­
skich w Polsce przeciw „Budowlanym".

Sądząc z owacji publiczności i orzeczeń sę­
dziów podczas rozgrywek rozumiało się jasno, 
że publiczność darzy sympatią, bardzo zresz­
tą uzasadnioną „Grochowian", a sędziowie ra­
tują jak mogą „Budowlanych". To drugie od­
biło się ujemnie na wynikach, które mogły być 
pomyślne dla „Grochowa", w najgorszym wy­
padku przynieść remis, a dały... zwycięstwo 
„Budowlanym".

Walki, szczególnie jedna między Łukasiewi- 
czem z „Grochowa" i Selmą z „Budowlanych", 
były ciekawe i widać było, że zespół „Gro­
chów" góruje nad przeciwnikiem. Do walki 
w wadze średniej ze strony „Grochowa" wy­
stąpił mistrz Polski Kolczyński, oszczędzając 
się wyraźnie ze względu na kontuzję brwi. Na 
uwagę ze strony „Grochowa" zasłużyli poza 
tym: mistrz Polski w wadze piórkowej Komu- 
da i Archacki.

Wyniki techniczne: Waga musza — 
Szatkowski („Grochów") uzyskuje remis z Ty­
czyńskim.

Waga kogucia — Sieradzan („Budowla­
ni") zwycięża Sobkowiaka.

Waga piórkowa — Komuda (G) wypun- 
ktowuje Tyrałę.

Waga lekka — Selma (B) zwycięża Łuka- 
siewicza, według orzeczenia sędziów.

Waga półśrednia — Janczak (B) zwy­
cięża Więcha.

Waga średnia — Kolczyński zwycięża 
Ożarka (B).

Waga półciężka — zwycięstwo odnosi 
Archacki w ślicznej walce z Kołaczem (B).

Waga ciężka — Sciborz zdobywa punkty 
na skutek poddania się przeciwnika Burchyc- 
kiego (G) już w pierwszej rundzie. je.



Z TEKI KARYKATUR SPORTOWYCH 

KAROLA BARANIECKIEGO

WARSZAW4 ZWyCIĘZA
Warszawa, ta z ruin i zgliszcz, skazana na 

śmierć przez okupanta, zaczyna żyć po swo­
jemu, po staremu, oddychać pełną piersią. 
Jednym z dowodów tego jest sukces, jaki od­
niosła warszawska drużyna piłkarska „Polonia" 
na stadionie Wojska Polskiego w niedzielę 
1 grudnia br. Sukces był tym większy, bo nie­
spodziewany. Nawet publiczność (w przewa­
żającej części warszawska) pomimo sympatii 
dla Polonii nie była pewna jej zwycięstwa. 
Zaś przeciwnicy — AKS Chorzów — jeszcze 
w przerwie, pomimo klęski odniesionej w pier­
wszej części, byli pewni zwycięstwa i to... 5:3 
na swoją naturalnie korzyść.

Druga połowa była mniej ciekawa. Chłopcy 
z Polonii (może wyczerpani nieco początkową 
fazą gry) grali chaotycznie, bez entuzjazmu. 
Brakowało im już wczucia się w walkę, tak 
bardzo charakterystycznego w połowie pierw­
szej. Odnieśli jednak zwycięstwo zasłużone 

w całej pełni, choć mieli przed sobą wcale nie 
łatwą konkurencję w postaci drużyny z Cho­
rzowa. Rozumieli napewno ważność niedziel­
nej rozgrywki. Chodziło bowiem o zdobycie 
mistrzostwa Polski, dla drużyny warszawskiej 
natomiast, o odnowienie piłkarskiej tradycji - 
stolicy.

Polonię reprezentowali: Borucz (Sosnowski), 
Szczepaniak, Gierwatowski, Wołosz, Brzozowski, 
Frączak, Przepiórka, Ochmański, Swicarz, Szu- 
larz i Wożniak przeciw drużynie AKS, w któ­
rej skład wchodzili: Przywięda, Michalski, 
Szaton, Andrzejewski, Piec II, Gajdzik, Kulik, 
Piontek, Spodzieja, Pytel, Barański.

Wynik końcowy — 3:2 na korzyść Polonii 
— mógł być lepszy, ale narażie cieszymy się 
i z tego, miejmy nadzieję, że Polonia coraz 
się będzie poprawiać, że stanie się reprezenta­
cyjną drużyną piłkarską Polski.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. „Janba" — Szopienice. Cytujemy część Wa­

szego listu:
„Chociaż jestem już za stary młodzik do nowego 

„Świata Młodych", to jednak po ukazaniu się pierw­
szego numeru zaraz go sobie zakupiłem a następnie 
dalsze w kolejności numery. Nadganiam obecnie mo­
ją utraconą młodość i twarde życie młodych przed. 
przeszło 60 laty. Był i sport, ale innego rodzaju, no­
szenie wody z dalekiej studni, noszenie węgla nie 
tylko z chlewika ale i hałdy, rąbanie drzewa, pia- 
la niemiecka ... Po wyjściu ze szkoły zaraz do 12- 
godzinnej roboty za 60—70 fenigów. Później praca 
w kopalni na 12 godzin. Zarobek 1,80 
A jednak znalazł się 1 czas do jedyneg 
sie towarzystwa polskiego i to wiec? 
dzielę. — Tak, wielka różnica między 
ciem młodzieży a teraźniejszością .. .

Ale co sobie kwasić życie starymi wspomnieniami, 
jest „Świat Młodych", więc użyjemy jeszcze żywota

Wychodzi dwa razy w miesiącu „Im szybsza wpłata Daniny Narodowej — tym większa jej siła twórcza"
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póki czas, cieszmy się razem z młodymi, korzysta- Ob. Julian Dubiel. Chorzów. Nadesłane zdjęcia nie
jąc 1 z czytania „Świata Młodych". Pismo jest ładne, nadają się do naszego pisma. Podobiznę „najmłod-
obrazkl też ..." szego z czytelników" zamieścimy chętnie za lat kil-

Kochany ,;Janbo", serdecznie Wam dziękujemy za kanaście, jeżeli na to zasłuży.
te szczere słowa. Uwagi Wasze są słuszne 1 jak się P j. Nowela „Rozpoznanie” nie dla nas. Prosimyprzekonacie, będą uwzględnione. Na tygodnik przej- 0 lnne
dzlemy już w najbliższym czasie. Prosimy o nas nie Kole a z K la. któ nadesłał rozwiązanie rebusu
zapominać. ___ konturowych rysunków („świat Młodych" nr 2)
,„Kol,° Kursach Przygotowawczych we proszony jest o podanie Redakcji dokładnego adresu.'Wrocławiu. Materiał otrzymaliśmy z dużym opóźnie­
niem, nieaktualny. Prosimy na przyszłość pisać sta­
ranniej. najlepiej na maszynie. Przyślijcie artykuł 
z zakończenia kursu, może parę zdjęć. od REDAKCJI
n£^uS?“nrad?S?tego m^nSia"'® znamy "" i' Poniewai 2 Przyczyn technicznych drugi

Ludmiła Norbert — Warszawa. W nadesłanym numer listopadowy (kolejny Nr 5) nie mógł
f’pSrmv!M^?^ty^ybiS’kontaetnego^ujęcS0!^!- ** Gejszy P<^ ro­
śnej postawy autora. Końcowe hasło „strzec się pie- wójną objętość i oznaczony jest nume-nlądza" — jest ryzykowne i nie wiadomo, jak należy „ 7 '
je rozumieć. „Strzec się przesady". racją 5-6.




